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HARCLRSKA GA/Ł T A NASTOLA1 KOW 



„Żołnierza Stolicy - ptsał 1 Vlil 1944 r. do powstańców „Bór" - 
Komorowski - wydałem dziś upragniony przez lYns rozkaz jawnej 
walki z odwiecznym wrogiem Polski, najeźdźcą niemieckim. Po pięciu 
blisko latach nieprzerwanej i twardej walki prowadzonej w podzie- 
miach konspiracji 5 to jocie dziś otwarcie z bronią w ręku, by Ojczyźnie 


przywrócić Wolność i wymierzyć zbrodniarzem niemieckim przykład¬ 
ną karę ze terror i zbrodnie dokonane na ziemiach Polski". 

To było trzydzieści osiem lat temu,Zaczynało sięPowstanie Warsza¬ 


wskie, 


CIĄG DALSZY NA STA 4^5 


UTAJ NIKT NIE MA 


PATENTU 

„Here in tbis viftage you may sec 
Children tiving happify .** 

„Tutaj, w tej wiosce możesz zobaczyć 
dzieci żyjące szczęśliwie,,." Tymi słowami 
rozpoczynał się i kończył każdy dzień na¬ 
szego pubylu w lei niej wiosce dziecięcej 
w Asa, w Szwecji. Zgromadzeni wokół ma¬ 
s/1 u, na który' wciągano (lagę CI$V\ trzy- 


IMA RACJĘ 

mając się za ręce, śpiewaliśmy hymn CISV. 
Obywatele całego świata, z Afryki, Azji, 
Ameryki i Europy w jednym kręgu, Z Polski 
było nas sześcioro - szóstka mokotow¬ 
skich harcerzy; Beata z 30? WDH, Grażyna 
z 53 WDH, Paweł, Tomek, Jacek {junior) 
i Kuba {leader) ze 152 WDH, W Asa spędzi¬ 
liśmy prawie miesiąc, niezwykły miesiąc 
I o tym właśnie przeczylajcie na str, 6, 



Na str, 3 dajemy Ci taką możliwość! 


Radziecki Czerwony Krzyż 
dla chorych dzieci 


WARSZAWA (PAP). Jak infor¬ 
muje Połski Czerwony Krzyż, 
organizacja ta otrzyma bezpłat¬ 
nie z ZSRR szczepionkę przeciw¬ 
ko nagminnemu zapaleniu przy- 
usznicy, wartości ok, 3-4 min 
dolarów* Niewielka ilość z za¬ 
powiedzianego 1 min dawek tej 


szczepionki, która jest produko¬ 
wana w Kraju Rad, nadesłana 
zostanie jeszcze w bo; pozostała 
będzie do wykorzystania w przy¬ 
szłym roku. Na nagminne zapa¬ 
lenie przyusznicy chorowało w 
1980-61 r„ w Polsce ok, 250 tys, 
dzieci, (ki) 



TAJEMNICA 
GLINIANEGO GWIZDKA 

Nieraz na pewno nurtowało Cię pytanie; jak właś¬ 
ciwie robi się gliniany gwizdek? Oto masz odpo¬ 
wiedź; możesz sam według tych obrazków ulepić 
sobie glinianą gwizdawkę. Uwaga: może nie zagwiz¬ 
dać za pierwszym razem: wtedy trzeba zgnieść 
glinę i zacząć jeszcze raz-trwa to 3 minuty. A więc - 
okleić koniec patyka pozostawiając otwór jak na 
ilustracji. Pod kątem ostrym do patyka przebić drugi 
otwór w „denku". Wyjąć patyk i zalepić otwór po 
nim. Dmuchnąć! Gwiżdże? Jeśli nie - próbuj dalej. 

(js) 





ŻNIWNE TRADYCJE 
I OBYCZAJE 

■ r 

Wszyscy zdobywający sprawność ŻNIWIARZA nie mogą 
w swoim działaniu pominąć ludowych tradycji i obyczajów, 
związanych /e /niwami i zbieraniem plonów. Na pewno 
w okoffcy, gdzie będziecie pomagać w żniwach, takie ludo¬ 
we zwyczaje kultywowane są do dziś, a przynajmniej znane, 
głównie przez starsze pokolenie. Spróbujcie spytać dziad¬ 
ków t babcie - jak to dawniej na żniwach bywało, jak 
przygolowywanu dożynki, jakie śpiewano pieśni, układano 
zagadki, powtarzano przysłowia. 


Jan Stanisław Bystroń, wybitny 
badacz i znawca zwyczajów ludu 
polskiego, pisał w 1916 r, w swoich 
Zwyczajach żniwiarskich w Pof- 
sce"mAn.: 

• Kłos podwójny wyobraża 
sam przez się niejako bogactwo: 
nadmierna ilość ziarn uchodzić 
może i uchodzi powszechnie jako 
wróżba szczęścia, pomyślnych 
zbiorow na nadchodzący rok. 

• W Osuopoiu w po w. chrza ¬ 
nowskim kto znajdzie w stodoło 


podwójny snopek, będzie miał 
szczęście do pieniędzy J kto zaś 
znajdzie kłos podwójny, terno speł¬ 
ni się wszystko, o czym pomyśli. 
W powiecie brzeskim, gdzie kłos 
tab również oznacza szczęście, po¬ 
leca się ziarno z niego jako lekars¬ 
two przeciwko febrze. 

* W Krakowskiam przy powro¬ 
cie do domu oblewa się wodą 
snop, w którym związano tę kobie¬ 
tę, co ostatnie kłosy ścięła i, 

# Nd odwieczerz tego dnia, kie¬ 


dy ostatni łan pszenicy ma być 
zżęty ; żniwiarki wybierają na potu 
najlepiej z drogi najbliższej widocz¬ 
ne miejsce, aby tam ustroić „prze¬ 
piórkę", W tym celu pozostawiają 
fu sporą kępkę wśród rżyska i żną 
dalej , aby dopiero pod sam wie¬ 
czór , gdy już całe pole jest zżęte, 
powrócić do niej. Teraz wszystkie 
obrzynają tę kępkę ze wszystkich 
stron , dopóki nię zostanie z niej 
zaledwie parę „ garści" rosnących. 
To pozostałe zboże dzielą na trzy 
części, z każde/ plotą po jednym 
warkoczu, które potem związują 
razem przy kłosach. Pod tym 
sztywno stojącym sklepieniem kła¬ 
dą na ziemi gładki spory kamyk 
wyobrażający stół , pokrywają go 
kawałkiem białego płótna jakby 
obrusem , a na tym składają kawa¬ 
łek chleba, grosz i sól W owe sło¬ 
miane warkocze i kitę kłosów na 
ich czubku wtykają dziewczęta 
kwiaty , jarzębinę itp. Przepiórka ta¬ 
ka pozostaje na poiu dopóki jaj 
potem nie zaorzą 

m W Bysławie, w tęczyckiom, 
pępkiem zwie się ostatni snop, 
związany w kształcie dziecka, ozdo¬ 
biony kwiatami i wstążkami ; niesie 
go przodownica jakby dziecko 
i śpiewa się przy rym,.. 


NA POLU W CZASIE PRZERWY 


W czasre przerwy obiadowej lub 
podwieczorkowej warto pochwa¬ 
lić się przed odpoczywającymi żni¬ 
wiarzami swoimi artystycznymi 
umiejętnościami, pośpiewać, po¬ 
wiedzieć jakiś dowcipny wiersz, 
zaaranżować krótką wesołą insce¬ 
nizację, Sporo materiałów do wy¬ 
korzystania w tej sytuacji znaleźć 
można w „Naszych ogniskach", 
wydawanych przed laty przez Wy¬ 
dawnictwo Harcerskie. Znajdzie¬ 
cie je w bibliotekach, my zaś daje¬ 


my tu wybrane z „Ognisk" słowa 
do znanej melodii, napisane przez 
Wandę Chotomską, 

MALINOWSKA 1 WIOSKA 

(Na melodię: „Była babuleńka 
z rodu bogatego") 

fwi Malinowska 
na wieś się wybrał*, 
a z nią pojoeba. la 
waliz j nfemj/a. 

Dokończenie na str, 40 


Wykorzystaj, druhu zastępowy! 

W czasie zdobywania sprawności ŻNIWIARZA precz harcerzy z Twojego 
zastępu, a szczególnie w czasie zajęć polowych i żniwnych wykorzystaj podmie 
poniżej mi ni-gry sprawnościowe, 

• Kio na pierwszy rzut oka (metod;) kima) rozróżni bezbłędnie! ile zgroma¬ 
dzono na kawałku papieru różnych kłosów: żyta, pszenicy, jęczmienia (w sumie 
nic więcc} niż 9)? 

#Kto przyniesie najszybciej trzy liście lub gałązki polowych rośli n T której 
oclami leczniczymi (np« babki) zwyczajna! podbiał * skrzyp polny, mniszek 
lekarskii krwawnik* pokrzywa* rumianek itp,)? 

• Kto pozna po zapachu rozgniecionych liści trzy redliny np* chrzan, miętę* 
piołun, czosnek? 

• Kto umie naśladować glosy ptaków towarzyszących żniwiarzom na 
polach? 





• GRY I ZABAWY 
DLA „ZIELONEGO 
PRZEDSZKOLA" 


• MINhGRY 
SPRAWNOŚ¬ 
CIOWE 


• SZUKAMY 
ŻNIWNYCH 
TRADYCJI 
I ZWYCZAJÓW 


• NA POLU 
W CZASIE 
PRZERWY: 
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Kontakty 

z maluchami 

♦ 

dają wiele 
radości 

Mam 17 lai i wydawać by sit; 
mogło, że jesicmrnoże nieco /a 
stara, a by do Was pisać. Afo 
mój charakter i usposobienie 
nie świadczą o moim wieku 
Piszę w sprawie listu Anny znr 
43 „SM" 

Piszesz, Amu, ze masz 14 lat 
i mk* Clę me łubi w szkole, 
ta q zujesz się niepotrzebna. Pi 
szesz, ztTmasi 158 cm wzrostu 
i to Clą martwi. Ja też wycho¬ 
dząc ze szkoły podstawowej 
miałam 158 cm wzrostu 
Wzrostem się jednak nie przej 
mowałam. Nieraz miałam 90 
nawet za dużo. Przebywałam 
zawsze z chłopcami, siedziałam 
i od I ki) z chłopakami, biłam się 
z mmi (nie Chwaląc się byłam 
najsilniejsza w klasie,silniejsza 
nawet od najsilniejszego 
chłopca). Moja wychowawczy¬ 
ni 1 dyrektorka nie lubiły mnie. 
Mowtono na mnie „chłopczy¬ 
ca", „cbtopoPitp. Nie zrażałam 
się tym jednak. Mama. siostra, 
dwaj bracia po każdym zebra¬ 
niu prosili, abym się zachowy¬ 
wała inaczej 

Mam jedną zaletę - lubię 
dzieci t one mnie lubię. Nosi¬ 
łam je na rękach, bawiłam się 
z mmi, Było to na (częściej 
w I i II. a nawet w 1 H kiesie. WkL 
VIH zbliżyłam &ję do całej kłosy 
Obecnie jestem nieco wyzsza. 
Mam 162 cm, jestem szczupła, 
mam ładnego i fajnego chłopca 
i bardzo miło koleżanki. A więc 
radzę Ci abyś stę nie martwiła, 
głowa do góry Na razie przy¬ 
najmniej zacznij stę intereso¬ 
wać miłymi dziećmi. Może to 
byc dia Ciebie śmieszna rada, 
oie małe dzreci okażę Ci wdzię¬ 
czność, są w tym mezestąpio 
oe. Kontakty z maluchami daję 
w*efe radość 

Wioletta 


Czy tn przyjaźń? 

Pn/ę w Npi.m.r kima \uj ud 
kilku rtm- ięty mnie trapi Oto/ 
od kbiy drugiej pr/yj,i/nię się 
z Edylą, Przy jainię się to zna* 
t/\ że gdy ma byt kU*ówk* 
1 przedmrotuw t islyc h wtedy 
fdyto uwielbia mnie, Ale jt-.-U 
jeszcze Anka, Mleczka ona na 
tym samym osiedlu to Edyto. 
NU * 1 lubię Anki, ponieważ rhte 
ona za wszelką cenę zrobić mi 
na złosc. Moja „przyjaciółka r 
spaceruje / nią po lekcjach 
i prowadzi na smyczy jej psa. 
Móżc to właśnie jesi przyczyną 
naszego konfliktu? Ja p^j nlę 
mam. Trudno, Ale najgorsze jesl 
tu, że w moje[ obecności Edyta 
obgaduje Ankę ile wlezie. (Mo¬ 
że i mme tez obgaduje na pod- 
wórkufk juz wiele r,izy Edyto 
„zrobiła mnie w konia' . Mogła¬ 
bym to opisać, lecz zajmie to 
dużo miejsca. Proszę, wydruko¬ 
wać mój list w „Świecie Mło¬ 
dy c h J \ Mozę Edyta zrozum ie H że 
krzywdzi mnie w ten sposób- 

» Przyjaciółka" 

P,S. Poradźcie, co mam zrobić? 
Chodzę do VII klasy, ale mimo 
to żaden pomysł nie przychodzi 
mi cło głowy, 

RfcDAKCJA ODR O WIADĄ: 
latek Dziura ze Strzegomia - 
piszesz pięć wierszy na tydzień. 
Jak ty to robisz? Na razie pisz 
jeden na miesiąc, a pozostały 
czas poświęć na opanowanie 
ortografii. Uwaga, Mariola z L. - 
w nie możemy zamieścić 
Twojego listu, gdyż nie podałaś 
adresu, Jeśli jesteś naszą siała 
czytelniczką, lo powinnaś wie¬ 
dzieć, ze anonimów nie druku¬ 
jemy. Na razie możemy Ci po¬ 
wiedzieć tylko tyle: zmień sto¬ 
sunek do siostry, to i ona (o 
zrobi. „Zrozpaczona Kornel U" 
1 Zabrza - o Achimie raczej sta¬ 
raj się zapomnieć, może pod¬ 
czas wakacji poznasz kogoś no¬ 
wego? Wszystkim czytelnikom 
dziękujemy za isty i serdecznie 
pozdrawiamy, fhs) 


■ 


WGm 


Mój książkowy 
w... ogrodzie 

Mam 14 tot i dotąd ani razu nio 
bytom na żadnych koloniach, 
o bozia, bądź toż wczasach i wca¬ 
le nie mam zamiaru na nie je¬ 
chać, Nie znaczy to, że jestem 
samotnikiem i ponurakiem, 
wprost przeciwnie! Nie ma także 
na to wpływu sprawa material¬ 
na: z kieszonkowego, co miesiąc 
otrzymywanego od rodziców, 
z powodzeniem mogłabym 
uzbierać na spędzenie wakacji 
poza domem. Po prostu mam 
dosyć dyscypliny, wykonywania 
wszystkiego na polecenie i hała¬ 
su w czasie roku szkolnego. 
W domu czuję się najlepiej i tu 
najlepiej wypoczywam. 

Mieszkam w małym, drewnia¬ 
nym domku, w jednej z najmniej 
ruchliwych dzielnic mojego 
miasta. Tuż za domem rozciąga 
się dość duży ogród. Ten ogród 
to dla mnie taka mała puszcza, 
ponieważ rośnie w nim bardzo 
dużo drzew i krzewów, Kiedy jest 
ciepło większą część czasu spę¬ 
dzam właśnie tam wśród zieleni. 
Siadam wtedy na kocu wśród 
wysokiej, bujnej trawy i rozmy¬ 
ślam, albo snuję wspaniałe ma¬ 
rzenia. Ogród to także doskonale 
miejsce do zabaw z moim pie¬ 
skiem - Filipem, Ja chowam się 
za drzewa, albo za gęste krzaki, 
a Riip z wielkim zapałem biega 
wkoło szukając mnie. 

Moja mama jest nauczycielką, 
więc także w czasie wakacji jest 
w domu. Razem z nami mieszka 


babcia. Zajęć domowych nie ma¬ 
my zbyt wielo, a praca rozłożona 
między trzy osoby wykonywana 
jest dość szybko, dlatego mamy 
dość dużo wolnego czasu. Mam 
także osiemnastoletniego brata, 
ale w czasie wakacji bardzo rzad¬ 
ko można spotkać go w domu. 
Większą część czasu spędza on 
u przyjaciół, wyjeżdża na biwaki, 
itp. Tato pracuje jako taksówkarz. 
Obecnie jest bardzo mało paliwa, 
więc tatuś pracuje tylko wtedy, 
gdy ma benzynę. W ten sposób 
ma stosunkowo dużo wolnych 
dni, Kiedy tato jest w domu, jest 
bardzo wesoło. Jeździmy wtedy 
do fasu na jagody, na grzyby, 
chodzimy na spacery nad rzecz¬ 
kę, do znajomych. Ale także gdy 
w domu jesteśmy tylko ja, mama 
i babcia potrafimy sobie znaleźć 
odpowiednie zajęcia. 

W ogrodzie mamy kilka grzą¬ 
dek, na których posadziliśmy róż¬ 
norodne warzywa oraz założyliś¬ 
my małą plantację truskawek. 
Ogromną satysfakcję daje zbie¬ 
ranie plonów, zwłaszcza teraz, 
kiedy wszystko jest tak strasznie 
drogie, a lato to okres, w którym 
przygotowuje się zapasy na zi¬ 
mę. Dla mnie bardzo dużą przy¬ 
jemność stanowi zbieranie owo¬ 
ców, oraz gotowanie dżemów 
czy też kompotów. Mogę więc 
połączyć rzecz przyjemną z poży¬ 
teczną. 

W czasie wakacji pogoda płata 
figle, bywa, że całymi dniami sią¬ 
pi deszcz, jest chłodno i w ogóle 
nie chce się nawet wystawić 
czubka nosa na dwór. Ale i na to 
znajdzie stę recepta, W takie dni 
zaglądam do swojej biblioteczki. 


Spełnią się 
nasze marzenia 


Jesteśmy przyjaciółkami i spę¬ 
dzamy już siódme wakacje ra¬ 
zem. Ja, Izabela, mam 13 lat 
i chodzę do 7 klasy Szkoły Pod¬ 
stawowej im. A. Mickiewicza 

Jestem 

średniego wzrostu blondynką. 
Natomiast moja koleżanka Moni¬ 
ka ma 12 lat, chodzi do klasy 6 
Szkoły Podst. nr9 im, J. Gagarina 

Wakacje spędza 

u babci 


Naszym wakacyjnym planem 
jest ufundowanie sobie wyciecz¬ 
ki do Wrocławia. Mamy zamiar 
zwiedzić tam piękne zabytki oraz 
ZOO. Głowiłyśmy się nad proble¬ 
mem finansowym. 1 pomysł na¬ 
reszcie przyszedł. W naszej wsi 
rośnie bardzo dużo lip. Zbieramy 
więc kwiaty lipy i suszymy je na 
strychu. Gdy uzbieramy 2 kg od¬ 
stawimy je do punktu skupu 
„Herbapol" będą 

pieniądze i spełnią się nasze ma¬ 
rzenia zwiedzenia wrocławskich 
zabytków 1200 . 

Izabela Kudzia 



Bardzo też lubię porządkować 
swoja zbiory, oglądać to, co do 
tej pory udało mi się zdobyć. Wy¬ 
ciągam wówczas wszystkie swo¬ 
je rzeczy z szafek, szuflad itp. 
Między Innymi książki, widoków¬ 
ki, znaczki. Przeglądam je, segre¬ 
guję, układam. Bywa, że znajdę 
coś, czego przedtem gorączkowo 
poszukiwałam; jakieś pamiątki, 
rzeczy zapomniane. 

Kiedy byłam młodsza, mama 
i babcia nauczyły mnie robić szy¬ 
dełkiem i na drutach różne, bar¬ 
dzo ładne rzeczy. Obecnie ta 
umiejętność bardzo mi się przy¬ 
daje, gdy więc mam ochotę, ob¬ 
rabiam chusteczki, serwetki, ro 
bię na drutach ciepłe wdzianka 
na zimę. 

Późne popołudnia i wieczory 
przeważnie przeznaczam na czy¬ 
tania książek. Bardzo lubię książ¬ 
ki, moja mama mówi, że jestem 
„molem książkowym". I tutaj 
mam pewną radę dla czytelni¬ 
ków „świata Młodych". Bardzo 
dobrym zwyczajem jest czytanie 
w czasie wakacji książek z lektury 
obowiązkowej z języka polskiego 
do klasy, do której będziemy 
uczęszczać od września. Później, 
w czasie roku szkolnego, gdy i tak 


jest mnóstwo nauki, jest to bar¬ 
dzo duże udogodnienie i odcią¬ 
żenie. Ja już od kilku lat pielęgnu¬ 
ję ten zwyczaj i naprawdę bardzo 
go sobie chwalę. Teraz w czasie 
wakacji jest nawet łatwiej wypo¬ 
życzyć książki z bibliotek niż po¬ 
tem, gdy każdy na łeb na szyję 
stara się je przeczytać. Byćmoże 
część czytelników wyśmieje 
mnie, bo cóż to za pomysł w cza¬ 
sie wakacji myśleć o szkole, ale 
radziłabym spróbować chociaż 
raz. 

Lubię wakacje w domu, ponie¬ 
waż mam zapewnioną pełną 
swobodę, mogę wykonywać 
w różnych porach dnia, to, na co 
mam ochotę, nie muszę wstawać 
wcześnie rano, gdyż tak przewi¬ 
duje regulamin. Dlatego apeluję: 
nie wierćcie rodzicom dziury 
w brzuchu, aby kosztem wszyst¬ 
kiego wysyłali Was na kolonie, 
czy też na obóz, nie rozpaczajcie, 
kiedy musicie zostać na wakacje 
w domu, bo wszędzie można 
przeżyć ciekawą przygodę, wszę¬ 
dzie można ciekawie zorganizo¬ 
wać sobie wolny czas, 

Elżbieta Jadkowska 


Pomagam 

babci 

Kiedy się zaczęły wakacje 
chciałam bardzo pojechać do 
Częstochowy, ale się nie udało, 
Za to pojechałam na dwudniową 
wycieczkę do Krakowa. Na wy¬ 
cieczce tej byłam z ciocią 1 dwie¬ 
ma siostrami ciotecznymi. Zbiór¬ 
ka była pod komendą MO o godz. 
6,00 ra no. Autoka r miał wy ruszyć 
o godz. 6,30, ale kierownictwo 
wycieczki się spóźniło i wyruszy¬ 
liśmy o 7,10. I to właśnie bym 
zmieniła w lej wycieczce, ponie¬ 
waż na kierownictwo, moim zda¬ 
niem, nie powinno się czekać. 
W drodze z Warszawy do Krako¬ 
wa miel tśmy dwa postoje w lesie 
aby się pożywić, W Krakowie nie 


zbaczając z trasy pojechaliśmy 
do motelu „Krak". Pokoje były 
trzyosobowe. 

Zwiedzaliśmy bardzo dużo, bo 
cały Rynek, Wawel, byliśmy na 
Kopcu Kościuszki, w kościele 
Mariackim. Ale kiedy przyjecha¬ 
łam z wycieczki, wtedy zrozumia¬ 
łam, że to moja jedyna radość, 
gdyż teraz muszę siedzieć w Sie¬ 
dlcach przez całe wakacje i po¬ 
magać babci w gospodarstwie, 
a gdy mam wolny czas to muszę 
pilnować brata młodszego o 6 lat 
i siostry młodszej o 5 lat. Ja mam 
13 łat i muszę się bawić z nimi... 

Moja praca w domu polega na 
tym aby przynieść węgiel. Iść po 
zakupy oraz sprzątnąć miesz¬ 
kanie. 

Małgorzata Olszewska 


NA POLU 
W CZASIE 
PRZERWY 

Dokończenie ze str. 39 


Był tam 

cefy kram: 

pantofle na szpilkach 
i nylonów par kilka, 
cztery kito whiorów, 
sto fotosów aktorów 
i korali osiem łokci, 
litr Ukteftj do paznokci 
i sokiem: k dwa tuziny, 
i pelisa z gabardyny, 
i makatka z pięknym haftom, 

i tranzystor, i adapter, 
cztery jaśki, jeden koc 
oraz innych rzeczy moc. 
Przez cztery tygodnie 
podziwiali wioska t 
00 prezentowała 
£wj Malinowska. 

Byf tam 

cały kram.., itd. 

Wyły psy z uciechy, 
śmiał się koń przy wozfe, 
a kudłaty haran 
opowiadaI kozie, 
że... 
był tam 

cały kram.. . Ud. 



PO ZBIORACH - DOŻYNKI 


Po zbiorach - jak każezwyczaj, ludo¬ 
wa tradycja - odbywają się dożynki: 
święto plonów. Wszyscy, którzy pra¬ 
cowali w żniwa na polu lub na żniw¬ 
nym zapleczu, teraz biorą udział w do¬ 
żynkach, razem się radują, Nie zabrak¬ 
nie wśród nich i harcerzy, tych przede 
wszystkim, którzy zdobywają spraw¬ 
ność ŻNIWIARZA. A może to właśnie 
Wy wystawicie z tej okazji krótką we¬ 
sołą „sztuczkę" na temat dożynek. Ra¬ 
dzimy gorąco, bo jest taka. Nazywa się 
właśnie „Dożynki", napisała ją Wand a 
Chotomska, a znajdziecie to w „Na¬ 
szych ogniskach" nr 3, wydawnictwo 
harcerskie. Warszawa 19S9, Dla za¬ 
chęty - drukujemy wstęp do owej 
sztuczki, który mówi sam za siebie. 

W DOŻYNKACH- 
w święcie pionów, 
w pięknym święcie zbiorów, 
zobaczymy z początku 
normalnych aktorów: 
MUZYKANTÓW, co idą 
przez wiejskie ulice, 
prowadząc z pól i ładów 
hoże PRZODOWNICE, 
jak również GOSPODARZA 
razem z GOSPODYNIĄ, 
którzy plony przyjmują 


i honory czynią. 

W części drugiej wystąpią 
w śmiesznym teatrzyku 
piony - także aktorzy , 
aie.„ w patyku: 

Dwa OGÓRKI POMIDOR, 
RÓGAUK CEBULA , 
fctdra widzów do łez az 
swym losem rozczula, 

MELON, BUŁKA PARYSKA 
i zwyczajne BUŁKI, 

GRZYB, BAMA, CHRZAN * 

i JABŁKO 

wraz z GRUSZKĄ do spółki..'. 

A potem Już się zaczyna wartka, 
ciekawa akcja. Radzimy] 

1 jeszcze jedno. Redakcja „święta 
Młodych" będzie wdzięczna, gdy na¬ 
piszecie do nas o znanych i podtrzy¬ 
mywanych w waszej okolicy trady¬ 
cjach, zwyczajach, obrzędach żniw¬ 
nych 1 dożynkowych, a także związa¬ 
nych ze zbiorem owoców z sadów 
i warzyw z pól Nio chodzi nam o ofi¬ 
cjalne uroczystości z przemówieniami 
i orkiestrami, ale o stare ludowe dzia¬ 
łania „na każdym żniwnym lanie",! jak 
np. przepiórka czy podwójny kłos. In¬ 
teresują nas również żniwne pieśni 
i pogwarkl A więc - czekamy! 


o 



O to jeszcze garść gier 
dla organizatorów 
„zielonych żniwnych 
przedszkoli" Pamiętajcie, 
że „drobiazg" który we¬ 
źmiecie pod opiekę - dzieci 
przedszkolne i z pierw¬ 
szych klas szkoły podsta¬ 
wowej, ani chwili nie po¬ 
winny się nudzić. 

WYŚCIG TRAKTORÓW. 

Każde dziecko dostaje pu¬ 
dełko po zapałkach, nitkę 
długości 3 m 1 patyczek 
(wszystkie patyczki są tej 
samej grubości). Do pudeł¬ 
ka przywiązuje się nitkę, do 
drugiego końca nitki przy* 
wiązuje się patyczek. Pudeł¬ 
ka to traktory. Na dany znak 
każdy „traktorzysta' 1 * nawija 
nitkę na patyczek, Czyj 
„traktor 4 pierwszy dojadzie 

do patyczka, ten wygrał, 

KOZŁUJ 1 SKACZ. Dzieci 
stają w rzędach. Przed każ¬ 
dym rzędem w odległości 


3 m leży piłka, a w odległoś¬ 
ci 7-8 m za nią - skakanka. 
Na znak prowadzącego za¬ 
bawę pierwsi z rzędów bie¬ 
gną do piłek, kozłują nimi 
w miejscu 3 razy, kładą na 
miejscu i biegną do skaka- 
nek. Każdy 3 razy przeska¬ 
kuje przez skakankę kręcąc 
nią w miejscu. Zostawiają 
skakankę i biegną do swo¬ 
ich rzędów: przez dotknię¬ 
cie w ramię następnego za¬ 
wodnika swojego rzędu, 
wypuszczają ich na trasę 
a sam i stają na końcu rzędu. 
Który rząd pierwszy ukoń¬ 
czy ćwiczenie - wygrywa. 

WYŚCIG NA DESECZ¬ 
KACH, Do wyścigu staje 


dwóch zawodników. Każdy 
z nich ma dwie niewielkie 
deseczki (np. ze skrzy nek po 
owocach). Na jednej musi 
stanąć, drugą trzyma w rę¬ 
ce. Na sygnał rozpoczyna 
się wyścig. Irzeba położyć 
deseczkę przed sobą, sta- 
nąć na nią, następnie pod¬ 
nieść z ziemi tę, na której 
stało się przedtem i położyć 
w kierunku marszu, wejść 
na nią, znów przełożyć tę* 
z którei się zeszło itd. aż do 
mety. No początek trasa wy¬ 
ścigu powinna wynosić i 
tedwie kilka metrów* Na su¬ 
chym, płaskim terenie moi* 
na używać zamiast deso* 
czek również tektury z opa¬ 
lowa ń. 




























1 POD SŁOŃCEM 

Jaśli na początku miesiąca od¬ 
czytałeś w swoim horoskopie przy¬ 
wódcza zdolności - dziś możesz 
zostać nawet wielkim wodzami I to 
wcale nie będzie strojeniem się 
wcudze piórka. Nie musi&zież wal¬ 
czyć z wiatrakami, wręcz przeciw¬ 
nie: dostrzeż, jakie są piękne i uro¬ 
kliwe, Planety mówią, że czeka Cię 
sporo zajęć na łonie przyrody, mo¬ 
żesz nawet puszczać banki, ale nie¬ 
banalne i w doborowym towarzys¬ 
twie. 

Czy zauważyłeś, żo już miesiąc 
upłynął? Czy dostrzegłeś, że gwiaz¬ 
dy i planety zmieniły swoje położe¬ 
nie na nieboskłonie? Przeanalizuj 
raz jeszcze Twoje wakacyjne 
plany.,, 


Zabawy 

naszych pradziadków 


i znów 


wkraczamy 


na indiańska 
ścieżkę! 



Mokasyny indiańskie już ma¬ 
my, bo sposób ich wykonania 
wydrukowaliśmy na trzeciej 
stronie ze słonkiem w numerze 
„Świata Młodych" z 10 lipca, 
Dz is - kotejny stopień indiań¬ 
skiego wtajemniczenia - PIÓ¬ 
ROPUSZ, Podajemy sposób 
Optymalny, odchylenia w kie¬ 
runku ulepszeń oraz ułatwień - 
dopuszczalne. Wszystko zależy 
od posiadanych materiałów 
i umiejętności. 

Potrzebne będą pióra, oczy¬ 
wiście jak najdłuższe: gęsie, in¬ 
dycze ale również kacze, kogu¬ 
cie a nawet gołębie. Przyjrzyj się 
dobrze rysunkom przedstawia¬ 
jącym kolejne fazy wykonywa¬ 
nia pióropusza. Siary kapelusz 
(może być również damski) 
przygotowujemy tak, jak poka¬ 
zuje rys. 1 - a więc odcinamy 
rondo z przodu i robimy szereg 
drobnych nadęć na dolnym ob¬ 
wodzie „główki" kapelusza. 



ROPUSZ 

SŁOŃCE 


Sposób przygotowania pęcz¬ 
ków piór pokazuje rys. 2. jedno 
długie pióro oraz kilka krót¬ 
szych, puchowych, ujmujemy 
•wzdłuż do wysokości stosiny 
w paski grubszego materiału 
(może być z odciętego ronda 
lub innych domowych ścinków) 
i całość ściągamy w dwóch miej¬ 
scach mocnym szpagatem. Na 
rysunku 2 na prawo widzimy 
gotowe pióro; rysunek pokazu¬ 
je zasadę wykonania, w rzeczy¬ 
wistości puchowych piórek po¬ 
winno być w każdym takim 
związaniu więcej i o różnej gru¬ 
bości. Pęczków -związań robi¬ 
my tyle, by dość gęsio przytwie¬ 
rdzić je clo pióropusza. Rys. 3 
pokazuje sposób nawlekania 
pęczków piór na skórzany rze¬ 
myk, przetykany przez przecię¬ 
cia na „główce"; by pióra nie 
chwiały się, trzeba je przymoco¬ 
wać do „główki" cienkim szpa¬ 
gatem, Pęczki piór puchowych 


przymocowujemy także w oko¬ 
licach uszu tak, by zwisały ku 
dołowi. Piór nie malujemy, le¬ 
piej niech będą pstre ale natu¬ 
ralne. Jeśli dysponujesz piórami 
różnobarwnymi - rozmieść je 
w pęczkach lak, by patrząc na 
pióropusz od przodu - równa 
ich ilość znajdowała się z lewej 
i z p rawej strony. Ze względu na 
to, że autentyczna koralikowa 
wyszywanka jest bardzo praco^ 
chłonna, lepiej jest „czoło" pió¬ 
ropusza ozdobić kawałkiem jas¬ 
nej wzorzystej krajkL Do czub¬ 
ków najwyższych piór można 
przykleić kosmyki włosia koń¬ 
skiego, wtedy pióropusz będzie 
wyglądał niemal jak prawdziwy. 

W mokasynach i pióropuszu 
można już swobodnie poruszać 
się po indiańskiej ścieżce. Od¬ 
poczynek będzie w TIPI - india¬ 
ńskim domu; jego opis - już 
wkrótce. 


.* 





Jedz/e magik w cyfindrze, przedwcześnie 

siwy, 

ładzi* dyrektor departamentu, na grzyby, 
jadzie sekretarka spółdzielni „Niniwe ", 
jodzie Hermenegttda Kociubfńtka z rulonem 
patriotycznych sonetów 


Czy już wiesz kto jest 
autorem dzisiejszej zagadki 
Jiterackie|? Sprawdź, czy' od¬ 
gadłeś prawidłowo. Odpo¬ 
wiedź znajdziesz wew¬ 
nątrz numeru. 


czej do produkcji energii dektry- 
cznej, a nie do mielenia zboża. 

Czy na trasie Waszych wycie¬ 
czek zauważyliście wiatraki? Jeśli 
tak, napiszcie do naSj podając 
przynajmniej adres, a jeśli starczy 
Wam chęci, to także w jakim jest 
stanie i kio jest jego właścicielem. 
Zdjęcie lub rysunek - jak zawsze - 
mik widziane! KG 

Fot. J. Dąbrowski 


Zabytki 

wiejskiej techniki 

WIATRAKI 

Wiatraki od czasów średniowie¬ 
cza do całkiem niedawna były bar¬ 
dzo rozpowszechnione, użyteczne, 
ożywiające krajobraz. 

Pierwsze wiatraki pojawiały się 
w Persji tysiąc Lat temu, miały jed¬ 
nak oś pionową i przypominały 
raczej drzwi obrotowe, W Europie 
budowano je od ok. 11SO r. (w 
Normandii), już z osią pochyloną 
o 15* do poziomu, Służyły do mie¬ 
lenia mąki, pompowania wody 
z kanałów, do poruszania urządzeń 
w młynach papierniczych. 

Pierwotny wiatrak był tylko ma¬ 
tą budką obrotową, osadzoną na 
slupie. Dzisiaj tego typu konstruk¬ 


cję mają ko/iaki - budowane ,,na 
koźle” i obracane w całości pod 
wiatr. Holendry - wiatraki typu 
holenderskiego - mają murowany 
budynek, obraca się tylko głowica 
ze skrzydłami. Typ pośredni, pel- 
trak, obraca się cały na stalowych 
rolkach, 

Dzisbj wiatraki zostały wyparte 
przez młyny., ale tu i ówdzie kręcą 
się jeszcze skrzydła, a nawet myśli 
się o budowie nowych, tyle że ta- 


ZYGMUNT" 
W KAŻDYM 


DOMU 


I ■ 


! 


Wrażenie jest naprawdę pioru¬ 
nujące. Sam sprawdziłem la urzą¬ 
dzenie i okazało się, że działa zna¬ 
komicie! 

Weź Jakąkolwiek dużą metalową 
^byle n i e akj min io wą - łyżkę, przy- 
wiąż w pofow/e sznurka, przyciśnij 
końce tego sznurka do uszu, i uderz 
lekko łyżką o kam stołu, Usłyszysz 
głęboki i długo trwający dźwięk jak 
gdyby ogromnego dzwonu! Oka¬ 
zuje się, że zwykły sznurek przewo¬ 
dzi doskonałe drgania łyżki, 
a dźwięki słyszy srę niby w stereo* 
fonicznych słuchawkach. Warto 
w ten sposób wypróbować różne 
motelowe przedmioty* Mnie naj¬ 
bardziej zadziwił dźwięk starych 
szczypiec do węgla - zabrzmiały 
One na podobieństwo dostojnego 
„Zygmunta" z katedry wawetskiej 
w Krakowie.. (Jdł 


i KAŻDY MOŻE BYĆ ROBINSONEM 



... zupełnie niezłe bańki nie 
ustępujące mydlanym, można 
puszczać używając do tego celu 
soku ze świeżych ogórków, 

•« węgiel drzewny - najlep¬ 
szy jest z drewna lipowego - 
utarty na miałki proszek znako¬ 
micie zastępuje pastę do zę¬ 
bów, Aby uczynić go przyjem¬ 
niejszym w użyciu należy do 
niego dorzucić klika pokruszo¬ 
nych liści mięty. 

... równie dobrą pastę do bu¬ 


tów, jak ta, którą kupujemy 
w sklepach, można zrobić, mie¬ 
szając sadze {otrzymane ze 
spalonej kory brzozowej) z ter¬ 
pentyną I woskiem. Czarną far¬ 
bę olejną otrzymujemy z tej sa¬ 
mej sadzy rozpuszczonej w ole¬ 
ju lnianym, a rozpuszczona 
w rzadkim kleju roślinnym - 
daje farbę klejową. 

„, pęczek piołunu zawieszo¬ 
ny u wejścia do namiotu skute¬ 
cznie odstrasza komary, (jdj 



PIŁKĄ 

O ŚCIANĘ 





Grę przeprowadza się na boi¬ 
sku o wymiarach 20x15 kro¬ 
ków przylegającym do równaj 
ściany. Boisko dzielimy na po¬ 
łowy zawieszoną na wysokości 
1 m linką {prostopadłą do ścia¬ 
ny), W centrum każdej połowy 
boiska zakreślamy koło o śred¬ 
nicy dwóch kroków, W grze 
uczestniczą dwie drużyny (po 
3-5 osób). Każdy zespół usta¬ 
wia się dowolnie na swojej po 
łowio, nikomu jednak nie wol¬ 
no wkraczać w obręb koła, Lo¬ 
sowaniem ustalamy która dru¬ 
żyna rozpoczyna grę. Jeden 
i jej zawodników rzuca piłkę 
ukośnie o ścianę lak, aby odbiła 


się, a następnie przelatując na di 
linką upadła na boisku rywali. 
Ci z kolei łapią ją i powtarza ją to 
samo. Oba zespoły dążą do te¬ 
go, aby piłka upadłą do kół 
przeciwnika. Za to praewidzia- 
na jest premia - 3 pkt. Drużyna 
podająca trąd po t pkt w nastę¬ 
pujących wypadkach: jeżeli pił¬ 
ka odbitą od śdeny upadnie na 
jej boisko, Jeżeli upadnie poza 
placem gry, jeżeli przejdzie pod 
linką tub zawadzi o nią. Druży¬ 
na przyjmująca traci 1 pkt jeżeli 
piłka upadnie na jej boisku (po¬ 
za kołem). Mecz rozgrywamy 
do 15 pkt, po czym następuje 
zmiana boisk. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

M iędzy 23 a 26 lipa 1944 roku przez 
Warszawę ciągnęły pospiesznie grupy 
niemieckich żołnierzy - gromady 
brudnych, obdartych, zmęczonych „zdobyw¬ 
ców świata"* resztki rozbitych oddziałów, 
uciekinierów z bontu. Uciekali ze stolicy nie¬ 
mieccy dygn ita rze wywożąc w popłoch u to, co 
przez lata okupacji zagrabili. Uciekała nie¬ 
miecka administracja. 

Na warszawskich ulicach coraz głośniej mó¬ 
wiono, że 1 Front Białoruski przygotowuje się 
ck> bitwy o Warszawę, że Niemcy chyba wcale 
bronić miasta nie będą. 

27 lipca 1944 roku komendant Okręgu War¬ 
szawskiego Armii Krajowej płk Chruściel - 
„Monter" zarządził odprawę. W komendzie 
Okręgu na ulicy Raczyńskiej 52/54 zebrali się 
dowódcy siedmiu warszawskich obwodów 

i członkowie sztabu, „Monter" zawiadomił 
kh, że w każdej chwili mogą otrzymać rozkaz 
podjęcia walki zbrojnej w Warszawie. Zarzą¬ 
dził stale pogolowie sztabów okręgu, obwo¬ 
dów, rejónów i zgrupowań bojowych. 

lego samego dnia około godzinyl? władze 
niemieckie ogłosiły przez uliczne „szczekacz- 
kV\ że sto tysięcy mężczyzn i kobiet w wieku 
17-65 lat ma s)ę stawić nazajutrz do robót 
fortyfikacyjnych nad Wisłą, Czyżby Niemcy 
przygp to wywali się do obrony Warszawy? 

,,Momer" ocenił to wezwanie przede wszy¬ 
stkim jako wstęp do ewakuacji ludności 
z miasta i jako dezorganizowanie przygoto¬ 
wań powstańczych, o których okupanci 
z pewnością coś niecoś musieli już wiedzieć 
Około godziny 19 dal więc bez porozumienia 
z Komendą Główną AK rozkaz: 

„AJLimi (...) Zgrupować na stanowiskach 

wyczekiwania i czekać na ogłoszenie godziny 

2B lipca Okręg Warszawski przeprowadzi! 
mobilizację i stanął gotowy w każdej chwili do 
rozpoczęcia wałki. 

Do Warszawy napływały już jednak nie¬ 
mieckie posiłki. f ,Whdze administracyjne, 
które opuściły przedtem miasto - powróciły* 
Zapowiedziano obronę (...) Na mieście 
wzmocniono służbę bezpieczeństwa. Czołgi 
stanęły na ważniejszyc/r skrzyżowaniach ulic 
(...) Na wezwanie Niemców do prac wojsko¬ 
wych nie stawi! się nOti. Warszawa wiedziała, 
czym groń taka odmowa'* - pisał we wspom¬ 
nieniach gen. Pełczyński - „Grzegorz*, szef 
sztabu Komendv Głównej AK. A więc 28 lipca 
sytuacja była o wiele gorsza od tej sprzed kilku 
zaledwie dni, W mieście były ponownie ewa¬ 
kuowane przedtem oddziały puliqi i 5S. Zaroi¬ 
ło się od własowców/ AzzWloch sprowadzo¬ 
no w rejon siolky wyborową dywizję pancer¬ 
ną „Hermann Goring". f w tym mieście peł¬ 
nym policji, wojska, niemieckich urzędników 
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pro wekatorów i agentów, stały w gotowości 
bojowej tysiące młodych ludzi. Przypadkowa 
wpadka, odkrycie przez Niemców uzbrojonej 
grupy mogło grozić wybuchem walk bez roz¬ 
kazu, bez ogłoszenia godziny M W", która mia¬ 
ła zaskoczyć Niemców w całym mieście jedno¬ 
cześnie. Wciąż nie byio wiadomo dokładnie 
jak daleko są Rosjanie. A jeśli nie zdążą przyjść 
Powstaniu z pomocą? 

Biorąc to wszystko pod uwagę, Komendant 
Główny AK gen „Bór” - Komorowski odwołał 
rozkaz ,,Montera". Alarm wstrzymano. 

Bo kto wie czy to jutro, 
pojutrze, czy dziś 
przyjdzie rozkaz... 

31 lipca przed południem odbyła się w Ko¬ 
mendzie Głównej AK kolejna odprawa, Z wia¬ 
domości docierających z frontu wynikało, że 
główny wysiłek Rosjan skierowany jest na ra¬ 
zie nj Radom, a nie Warszawę, Były także 
meldunki, że oddziały radzieckie opanowały 
Radzymin, ale ogólna sytuacja była niejasna. 
1 pewnie d lal ego odprawa zakończyła się po¬ 
stanowieniem „Bora", że nie podejmie się 
walki w Warszawie 1-go i prawdopodobnie 
2 “go sierpnia. 

Jednak tuż przed odprawą popołudniową 
w' lokalu Komendy Głównej na Pańskiej 67 
pojawił się oficer wywiadu AK, który spoikaf 
w Radości pod Warszawą kolumnę czołgów 
radzieckich. Rozmawia! z radzieckimi oficera¬ 
mi, którzy byli pewni, że lada dzień przystąpią 
do walki o stolicę, „Przyjmując w założeniu. 


że nasze pierwsze uderzenie wydrze Nie¬ 
mcom kontrolę nad miastem, posiadaliśmy 
broni i żywności na cztery tub pięć dni (...) 
Czerwona Armia powinna była wejść do War¬ 
szawy w ciągu tygodnia Ucząc od naszego 
pierwszego uderzenia"- wspominał później 
„Bór". Sytuacja wydawała się więc odpowied¬ 
nia I „Bur"' wydal rozkaz: „AV* dnia T sier¬ 
pnia o godzinie 17". 

I prężne ramiona 
wystarczą... 

1 sierpnia we wtorek, było nieslonecznie, 
mokro, niezbyt ciepło. Ppor. Elżbieta Ostrow¬ 
ska - „Ela"*, komendantka Okręgowej Skład¬ 
nicy' Meldunkowej w Alejach jerozolimskich, 
przez którą wędrować miały powstańcze mel¬ 
dunki na Mokotów, Czerniaków, Sadybę, my¬ 
ślała może tego właśnie dnia: „Dokumenty 
mam fałszywe, w mieszkaniu istny magazyn 
broni i zaszyfrowane akta konspiracyjne. Za¬ 
meldowałam u siebie ukrywające się żydów- 
skie małżeństwo, chodzę na tajny uniwersytet 
i jestem instruktorką łączności. W ubraniu 
noszę fiolkę z trucizną i mogę śmiało Szwa¬ 
bom patrzeć w oczy". 

Tak mógł myśleć o sobie każdy żołnierz 
podziemnej Armii Krajowej, każdy warszawski 
harcerz z „Szarych Szeregów". I każdy z nich 
chciał walczyć „Ela" pisze po latach: „Czy na 
słowo śmierć byliśmy znie czuleni? Tyle róż¬ 
nych jej rodzajów fundowali nam wspaniało- 
myśtnie, z systematyczną ciągłością przedsta¬ 
wiciele lit Rzeszy t naukowo i metodycznie 
unicestwiając nie tylko nasze życie, ale rów- 


Mówili: Niemcy coraz słabsi, Rosjanie podchodzą pod W'araza»'f\*> 
Mówili: nic martw się marno, wrócę dricn, dwu... 

Nic pizypusralij.źe tych dni będzie aż sześćdziesiąt trzy... 

Nie przypuszczali t że tych dni będzie aż sześćdziesiąt trzy,,. 
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nież i człowieczeństwo. Co z znaczyło pojęcie 

smien ł Każdemu w każdej chwili mogła s/ę 
przydarzyć. Grało rolę pytań w' faka smwrt t 
Upodlona w obozie/ Głupio przypadkowa im 
ulicy?... W gestapo naSzuchał... Wstrząsająca 
śmierć „Rudego" czy żołnierska śmierć „Al¬ 
ka", śmierć ,Jaśki" - * bronią w ręku, 

otwartej walce. Ta ostatnia nie wzbudzała 
lęku, nie była wrogiem ani katem, nieobrat ata 
w nicość. Nierzadko jak prłyjathd pochylała 
s tę nad podziemnym ioltm-rsem..." 

Do lak właśnie tnysląt^h lodzi doc iera! 
rozkaz o rozpoczęciu Powstania. I po fa^ 
drugi w cfągu paru dni mobilizowały się 
powstańcze oddziały, tylko. /<■ tym razem 
hylu o wiele mniej c/asu. Do niektórych łącz¬ 
niczek ro/k.iz dolar! dopiero 1 sierpnia rano. 
Pracowicie organizowana miesiącami siatka 
łączności, w wielu wypadkach zawiodła. ( i, 
którzy mieli o 17 uderzyt na Niemców, byli 
teraz gdzieś w fahrykatli, na largu, załatwiali 
tysiące drobnych, codziennych spraw. Od ich 
drzwi łączniczki odchodziły z niczym. I dlaie- 
go 7 30 tysięcy żołnierzy i Itarcerzy Okręgu 
Warszawskiego, do walki w godzinie „W 
ruszyło około 36 tysięcy ludzi. Wielu z nich me 
znalazło się nawet w swoich oddziałać h 
rozkaz zaskoczył ich w innych dzielnicach 
miasta. Zaskoczył też wybuch Powstania żoł¬ 
nierzy Armii Ludowej, Polskiej Armii Ludowej 
i Korpusu Bezpieczeństwa, którzy mobilizo¬ 
wali się dopiero w trakcie walk. 

Więc 36 tysięcy ludzi... I oczekiwanie na 
broń. W magazynach było tej broni mało - 
mniej więcej dla 10 procent, gdyby każdego 
z powstańców chciało się uzbroić tak jak irze- 
ha. Magazyny były jednak - ze względu na 
konspirację- porozrzucane po całym mieście. 
I podczas transportu część broni dostała się 
w ręce Niemców, Części nie udało się wydo¬ 
stać w ogóle, bo „rozsiadły się" na niej - nic 
o tym zresztą nie wiedząc - sprowadzane 
właśnie do mi.isia niemieckie oddziały. W go¬ 
dzinie „W" użyto więc ledwie połowę broni 
zgromadzonej wtedy w magazynach. Na .stu 
powstańców wyruszyło z bronią czterech. Za¬ 
uważyli to nawet Niemcy, bo wojskowy ko¬ 
mendant Warszawy pisał, że: „powstanie roz¬ 
poczęta stosunkowo mała grupa kadrowa na- 
cjo na listów, rozporządzająca masą łodzi złe 
uzbrojonych i wyszkolonych, ale dobrze zor¬ 
ganizowanych**. 

Choć na Tygrysy mają 
visy... 

W rozkazach operacyjnych dla poszczegól¬ 
nych oddziałów przygotowanych przez 
„Montera" mówiło się o opanowaniu waż¬ 
nych taktycznie punktów'oporu nieprzyjacie¬ 
la, izolowaniu obiektów silnie bronionych, 
tworzeniu wewnętrznych pierścieni obro¬ 
nnych, zahamowaniu ruchu wojsk nieprzyja¬ 
cielskich na głównych arteriach komunikacyj¬ 
nych. W przełożeniu na język codzienny 
oznaczało to walkę o każdy dom, każdy próg. 
Ale wobec szczupłości sil powsl.ińczych i sil 


Pierwsze dni 
Powstania: 

Rozbito kilkanaście niemieckich czoł¬ 
gów i samochodów. 

Powstańcy opanowują tez sztukę zdo¬ 
bywania kh w stanie nicuszkodronyin - 
są potrzebne do dalszej walki. Chłopcy 
z batalionu „Ruczaj" zdobywają liamo- 
chód pancerny, a harcerze z oddziału 
„Chwalów” - działo szturmowe. 

Zaczyna > ię j uż. tra &cd m pierwszej wa r * 
szawhkićj dzielnicy - Woli, Oddziały 
hitlerowskie wymordowały tuuj 38 000 
mieszkańców. Spaliły z premedytacją ty¬ 
siące budynków. 


nego oporu niemieckiego, już pierwszego 
dnia Powstania przyczaiła się jego tragedia. 
Mimo sukcesów. 

Wypisuję z rzeczowego opracowania gen. 
Kirchmayera * 1 ’: Na Starym Mieście *1 ikwktawa* 
no placówkę niemiecka w Archiwom Akt Daw¬ 



nych na Długiej i p rflJ f ę(0 niemiecki -./piT.if n i 

Blokowej. Opanowartó umuahi teleforu- 
1 /fl '1 im lk>mj(kił*fri ,ii 4 ktrowmę miejską na 
f owiciu, ktfłr.i rjprncz ppądo cfLi lurino-r«. za- 
pewniab ii^ prąd „owstanc zyi li warv/t,i- 
ruw profluku|ący ( U bmn. ... Zdobyło sied/ilłę 
niemieckiego nadbułmKir/d PjIjś - Bl.inni, 
(i.jik Polskin.i B-HrinskH'1- / l' 3 ' 11 IJ /*'mkowe 

go Niemcy arakowaliharykiiffy '< wylołów uli- 

rzek Starego Miasta, fU jon Piacu Teatralne- 
go W £ródmieśdamiędzy Ali/jam* Jcrozolr- 
mskimi a rejonem Chłodnej, Plac Cin Żelazn ej 
Ibarny i Krijlewską 7{j { ^sy|(i l ł £>r/k; Ołjwną 
f ua Płatu Nupolerma^ rejon Nowego Wuln 
jjf /y Lbmidnej i Wareckiej... Zaczął się atak na 
silnię bronioną PASTĘ, Na Powiślu, opano¬ 
wano rejon Dobrej, Browarnej, Oboźnei, Ko¬ 
pernika ł Tamki, W południowej c/ęir i Śród¬ 
mieścia opanowano o Ito lice Placu Zbawiciela, 
ustawiono $Ianowiska obronne na Mokotow¬ 
skiej i Polnej i opanowano Płat Trzech Kf/yży 
ryglując go barykadami od Wiejskiej i Alej 
U jazdo wsk ich.., Placówki powstańcze rozlo¬ 
kowały się na Górnym Mokotowie, Czerń i a- 
kowie i Żoliborzu^ Powstr^yntywano silne 
natarcie niemieckie na Woli. We wszystkich 
fł/ielntcach zdobywano magazyny z bronią 
i żywnością. A broniący Woli batalion „Para¬ 
sol" wydarł Niemcom magazyny wojskowe nj 
Stawkach, z których pochodziły w większość i 
powstańcze panterki. 


5 sierpnia 

Do Warszawy skierowany zostaje no¬ 
wy dowódca niemiecki: Erich von dcm 
Bach. To on jest autorcru planu jak naj¬ 
szybszego przebrną się ku Wiśle i roz¬ 
członkowania a poum niszczenia sit po¬ 
wstańczych w poszczególnych „koi- 
Ładb'\ 

Razem z von dcm Bachem przychodzi 
do Warszawy cała straszliwa niemiecka 
technika wojenna. Odtąd miasto będzie 
niemal bez przerwy bombardowane, os¬ 
trzeliwane z najcięższych moździczy typu 
„Thor”, podpalane miotaczami min ... 


A jednak tragedia Oaila się. Bo nie udało się 
opanowanie najważniejszych punktów i tras 
komunikacyjnych miasta, co doprowadziło do 
izolowania poszczególnych dzielnic - Moko¬ 
towa, Żoliborza, Starego Miasta, Śródmieścia 
Północnego i Południowego. Stworzyły się 
„koiły", na których Niemcy mogli po kolei 
skupiać swojt siły.,, i niszczyć je do dna. 
Między tymi kotłami krążyły dziewczęta ze 
służb łączności, jeśli zawodziły aparaty telefo¬ 
niczne, jeśli z Mokotowa do Śródmieścia połą¬ 
czenie radiowe osiągalne byio tylko przez 
Londyn - one były niezawodne. I one właśnie 
dostarczały meldunki, na podstawie których 
Komendant Główny mńgl stwierdzić: „Pierw¬ 
szych 40 godzin walki dało nam osiągnięcie 
wielkich cełów. Artma Krajowa mb£i w mnich 
rękach 2/3 Warszawy". J to była prawda. Tyle, 
że te 2/3 masła, to byty wnętrza dzielnic 
oddzielone od siebie silnymi pozycjami nie¬ 
mieckimi. 

Na każdy rozkaz twój 
stolico damy krew... 

Brom było coraz więcej. Zdobycznej, pro¬ 
dukowanej w powstańczych warsztatach. Bra¬ 
kowało amunicji. Wszystkie akcje zaczepne 
już czwartego dna Powstania trzeba byfo 
ograniczyć do wypadków wyjąikowych i ko¬ 
niecznych, Pozostawała tylko obrona. General 
„Bór" w depeszy do ton dyn u nadawał: ,Jfą- 
dam JLa tegoryernie pomocy w am unicji - na f) ’ 
dimufl i w dniach następnych. Czeka nas 
walka co rui/fonie/ kMbadniowa i musimy być 
cały ten czas zaopatryw* 1 ii. ** 

Liczyli na pomoc. Każdej nocy tysiące głów 
Wpatrywało się Z nictótfl W rozjiairtione coraz 
to nosvynii luiarnt pożarów niebo, Czasem 
leciały z nieba aliandóo pojemniki, później 
pojawiały się także radzieckie „Irajkoiki". 
Rzeczowy Kirchmaycf obliczył* że podczas 
powstania odebrano IW tony zrzutów za- 
ehodnith l 55 ton rjd^^ckkh. Syla nich 
broń, amunicja, żywo 0 * * Mimo syjaystko kro¬ 
pla w morzu potrzebalarącego mkisla... 

Bo już na płscząt^ u się, ze to Po- 
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7 sierpnia 

Harcerze z,,Szarych. Szeregów" nru- 
diomili pocztę palowy. W miecie poja- 
V 4 ilj' suę skrzynki pocztowe z orzełkiem 
i hlijką. juz pierwszego dnia mn.li Hstano- 
szc z opaskami na rękawach przenieśli 
i dostarczyli 700 listów. 


wsianie nie będzie tylko zbrojny akcj^ prze¬ 
prowadzany przez żołnierzy. Kiedyż ulic za¬ 
częły juz w pienwzyth godzinach znikać nie¬ 
mieckie Hagi, kiedy po pierwszych strzałach 
cywile rzucili się do 1 judo wy barykad i /jpor 
przeciw czołgowych, kiedy pojawiły się pierw- 
szi\ wynoszone 1 domów wiadra z kawy i zupy 
dla powstańców - było już wiadomo, że o Wa¬ 
rszawę będzie walczyła cala ludność. 

Do ot ft ił i a łów powstańczych zaczęli napły¬ 
wać ochotnicy, którzy po założeniu biało- 
czerwonej numerowanej opaski stawali się 
żołnierzami. Zaczęły *ię organizować pierw¬ 
sze szwalnie, w których kobiety 1 dziewtzęla 
s/\l^ te opaski, mundury, furażerki, pierwsze 
powstańcze pralnie. Zaczynała działać cywilna 
służba Obrony Przeciwlotniczej dzięki której 
gasły - pożary - po bombardowaniu, a odgruzo¬ 
wywanie zasypanych przebiegało szybko 
i sprawnie, lo cywile razem z powstańcami 
zorganizowali cały system przejść omijających 


15 sierpnia 

Z prasy powstańczej: 

Bomby nicruicckjc mogą zburzyć 
dom, a/e nie mogę złamać powstania 
i pozbawić oas zwycięstwa !" 

Mimo pożarów i wybuchów miasto 
Stara się żyć normalnie. Odbywają się 
źołmerskic wieczornice. Działa na wet te- 
atrzyk kukiełkowy dla najmłodszych. 


ostrzeliwane ulice - siatkę przekopów, otwo¬ 
rów wybi janych w morach domów, podwórek, 
piwnic. To oni - cywile - płacili tę samą co 
żołnierze cenę za swój udział w lej walce. 
Kiedy niemieckie pociski z olbrzymich dział 
kolejowych ustawianych za miastem „kładły" 
całe kwartały domów, kiedy szalały na ulicach 
miotacze min i miotacze ognia, kiedy wal iły się 
płonące domy, ci cywile - bez broni, nawet 
bez tych iraglcznych butelek z benzyną, który¬ 
mi niszczyło się czołgi, starali się pomóc Po¬ 
wstaniu. Nie mieszkali już w domach, bo do¬ 
mów prawie nfe było. Przenieśli się do piwnic. 
I kiedy w laki wymęczony, ściśnięty piwniczny 
dum wpadała po drodze od jt?dne| dziury 
w murze do drugiej dziewczyna z meldun¬ 
kiem, cierpliwie rozsuwali się na boki, zabie¬ 
rali z przejść tobołki i podawali z ust do ust: 
„przejście dla łączniczki, przejście dla łączni¬ 
czki. ,,** I w tych piwnicach czytali powstańcze 
gazetki, słuchali powstańczego radia „Błyska¬ 
wica". 


29 sierpnia 

Z meldunku generała v«ndem Bacha: 
golący walczą fantastycznie, ich jeń¬ 
cy są absolutnie pewni zwycięstwa, ocze¬ 
kują niezachwianie szybkie/ odsieczy 
Rosjan i wzmożonej pomocy sptzymie- 
ran wyrJi drogą powietrzną. (...) Jeżeli siła 
bojowi powstańców nie załamie się na¬ 
głe albo też nie osłabnie z powodu jakich¬ 
kolwiek wypadków politycznych, to nie 
można liczyć na zdobycie Whrszawy 
w najbliższych tygodniach. (***)" 


sio ją j.ik domy, a ulice są czasem ulicami. Ci, 
kioiz^ mogli jeszcze walczyć notą A \ -1 
września pr/os/li na Czerniaków. Czerniaków 
i Powiśle padły 13 września. Więc tuż przed 
upadkiem częsL oddziałów przeszła znów ka¬ 
nałami na Mokolow, 24-go zaczął się ostał et/- 
ny niemiecki atak i na tę rJzidnu ę. Więc 26-go 
znów przechodzili kanałami do Sródmieśda. 
A 27-go na Mokotowie nie broml się już nikt. 
Gdzieś daleko, samotny, walczył jeszcze Żoli¬ 
borz, I trwał len ostami kocioł Powitania - 
Śródmieście, Ze Wszystkich stron otoczony. 
Hoz wody Już bez eleklryczności. Bez śród- 


26 września 

Mnkotow ewakuuje się kanałami do 
Śródmieścia. Niemcy obrzucają włazy 
wiązkami granatów zaczepnych 1 gazo¬ 
wych - droga odwrotu staje się gehenną. 
Setki ludzi ginie. 

Na Dworkowej tragedia: zabłąkana 
kompania powstań lizu wyszła z kanałów 
wprost w ręce Niemców. Większość roz 
strzelano. 


kow upalrunkowych. Bez lekarstw. Bez mydlą. 
Bez żywności. Nawet bez resztek jęczmienia 
czy owsa, z którego dawało się ugotować 
„plujzupę". Nawet bez tego... 

Wiedzieli, że Powstanie upada. „Eta" wspo¬ 
mina te ostatnie dni; „już nie Uczy się na nic. 
Byle tylko godnie przetrwać do końca, byle się 
nie załamać"* 

A tam nie zostało nic 
oprócz rumowisk... 

W Ożarowie zawarto już układ. Powstanie 
kapituluje 2 października o godzinie 21 . Nie¬ 
mcy zobowiązali się traktować żołnierzy Po¬ 
wstania jak kombatantów, a nie jak „bandy¬ 
tów" i stosować wobec nich zasady Konwencji 
Genewskiej, Pojadą do oflagów i stalagów 43 . 
Cała ludność cywilna ma być ewakuowana. 
Część na roboty do Rzeszy, część do General¬ 
nej Guberni, 

Są oddziały, które odmawiają wykonania 
rozkazu kapitulacji. „Monter" i inni dowódcy 
muszą interweniować, perswadować. 

W powstańczej gazetce ktoś napisał wtedy: 
,,daliśmy Polsce swych najlepszych, którzy 
zginęli, daliśmy swe cierpienie f mienie i dachy 
nad głową, Idziemy na dalszą poniewierkę ... 
Nie pójdziemy jednak roznosić po Polsce pła¬ 
czu i lamentów... idziemy pełni sm ufnej praw¬ 
dy polskiej, z wiarą, że nasz trud nie pójdzie 
na marnej Te pod niosłeś Iowa czytały ludzkie 
cienie o przygasłych oczach i powolnych 
ruchach, ludzie wyczerpani tak, że już I głód 
im nie dokuczał, ludzie drzemiący - na stojąco, 
Judzie, którzy przeszli piekło. „Ela" wspomi¬ 
na: gdyby wtedy ktoś im powiedział, że żadnej 
kapitulacji nie będzie, że to niepraw da - wal¬ 
czyliby dalej. Mimo wszystko. 

Oddziały szykują się do wyjścia z miasta. 
Nie ma już obstrzału. Panuje cisza. „Ela" jest 
wciąż w lym samym miejscu przy barykadzie 
^ Alejach. Patrzy. „Łączniczki przechodzą 
przez Aleje , jedne, jak dawniej - z przyzwy- 

■ __ 


3 października 

Z rozkazu Komendanta Okręgu War¬ 
szawskiego AK - „Montera" 

Po wypełnieniu naszego żołnier¬ 
skiego zadania do korica, pokonani nie 
przez nieprzyjaciela, lecz pracz niedosta¬ 
tek i głód - musimy przerwać walkę, 

W 


Z każdym dniem tereny zajęte przez po¬ 
wstańców kurczyły się. 9 sierpnia, kiedy nie 
dało się już dłużej utrzymać Woli, trzeba było 
przejść na Surówkę. Kiedy Starówka po mie¬ 
siącu wałki była już tylko płonącym moczem 
gruzów, powstańcze oddziały wycofały się ka¬ 
nałami do śródmieścia. Ewakuowano się w os¬ 
tatniej chwili - pod właz do kanałów na placu 
Krasińskich Niemcy zbliżali się już na odle¬ 
głość strzału- Ci, co wyszli w Śródmieściu 
dziwili się, że tu drzewa jeszcze mają liście - 
nie zamieniły się w popalone kikuty, że domy 


czajenia - przekopem, inne omija ją rów Łącz¬ 
nikowy, bez pośpiechu przekraczając jezdnię 
i chodniki zryte pociskami* To wyda je się 
dziwne, najdziwniejsze, że można tak iśt Nie 
wyczekiwać, nie pędzić, nie czołgać się. Po 
prostu, zwyczajnie, iść . Nikt nte strzela 1 '. 
Oddział „Eli" wychodził z Warszawy 5 paź¬ 
dziernika w chłodny, wilgotny, szary dzień. 
Dziewczęta uszyły sobie nowe furażerki i lak 
jak wszyscy żołnierze Powstania umunduro¬ 
wały się jak można było najlepiej. Nikt nie 
myślał o tym w trasie walki ale teraz, nagle 



Najmłodsi żołnierze Po wstania. Mieli dwanaście, może trzynaście łat 


Stało się to ważne. Wyjść z miasta jak oddziały 
wojskowe, nie wstydzić się tych, którzy będą 
ich eskortować przez dalszą drogę,,. 

„I przejść między gruzami dołączają wciąż 
nowe oddziały, wydłuża się pochód Ó-J Na 
poboczach drogi, na zwałach i kupach rumo¬ 
wisk, na skrawkach ocalałych chodników 
mrowią się równie jak d idący wynędzniałe 
postacie bez oznak wojskowych, a przecież 
o oczach i twarzach jednakowo znaczonych 
piętnem, które wyciska czas przeżyty w obli¬ 
czu śmierci . Ludność cywilna pozdrawia wy¬ 
chodzących, nie szczędzi im słów podeszc- 
nia, okrzyków serdecznych. „Niech żyją 
chłopcy z barykad1 Z Bogiem chłopakil Trzy¬ 
mając się. Ze Szkopami i tak już koniec {-. ,) 
Deszcz przestał siąpić. Na placu Narutowicza 
zieleni się świeża po deszczu trawa,., fest 
jeszcze zielona trawa na świeciel Poza gruza¬ 
mi istnieje jeszcze świat? zwykły świat, gdzie 
ludzie się śmieją, bawią się dzieci, w oknach 
wiszą firanki i chich leży na stole?... jest gdzieś 
taki świat?" 

Tui przed wymarszem Ela dostaje ud do¬ 
wódcy swojego zgrupowania - porucznika 
„Bełta" - buty. Wojskowe buty. Najmniejsze 
podobno jakie się znalazły, ,,/aJueż ciężkie są 
żołnierskie butyl fakie wielkie. Trzydzieśd 
dwa gwoździe, każdy z żelaza> Czy w ogóle 
będzie można w nich chodzić/"Ale zakłada je 
bo f „nte zedrą się, nte przemokną, wytrzyma¬ 
ją każdą drogę. Trzydzieśd dwa żelazne gwoź¬ 
dzie, jakie mocne butyl" Ile jeszcze można 
będzie w nich przejść. 

4 + * 

To miasto jest te raz zwyczajne. Na skwerach 
rośnie zielona trawa, w parkach bawią się 
dzieci, w oknach domów wiszą firanki. 

Nie opodal włazu, którym ratowali się po¬ 
wstańcy ze Starówki stoi przystanek autobu¬ 
sowy. W Alejach, tam gdzie w morzu ru in stała 
barykada, tłum biegnie do swoich codzien¬ 
nych, zwykłych spraw, t jadania,choć mam już 
w tym mieście także miejsca, które i dla mnie 
są symbolami, chodzę po nim zwyczajnie. 

A jak chodzą Oni? Chłopcy od „Radosła¬ 
wa", Łączniczki od „Eli"? ( wszyscy ci, co 
przeżyli? 

Ten mężczyzna w szarym garniturze okazać 
się może obrońcą Czernikowa oii „Kryski". 
Ta siwiejąca już kobieta nosiła meldunki na 
odcięty od reszty miasta Mokotów i jak nikt 
Inny na świecie zna warszawskie kanały. A ten 
lekarz, który właśnie wypisuje komuś receptę 
operował rannych w powstańczym szpitalu, 
a chwilę potem przenosił ich do iakiejś piwni¬ 
cy, ho szpital płonął. 

Oni przeżyli. Chodzą po mtescie. J tacy są 
zwyczajni.,. 

ANNA MIESZCZANEK 
Pot. archiwum 
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Bilans 

Po stronie polskiej wałczyło około 40 00(1 
żołnierzy. 

Zginęło około 250 000 ludzi. (W tym około 
16 0O0 powstańców). 

Z 24 724 budynków Warszawy zburzonych 
calkowidc zostało 10 455. 

Z 907 budowli zabytkowych miasta ocalały 
64. 

Zburzono 25 kościołów. 

Spalono Politechnikę i większość zabudo¬ 
wań Uniwersytetu. 

Zniszczono gmachy 64 szkól średnich i 81 ' 
powszechnych. 

Spalono 14 bibliotek w tym Bibliotekę 
Narodowa - 

Przepadły archiwalia, dzieła sztuki t mają¬ 
tek miliona mieszkańców miasta. 



Warszaw* trzydzieści osmn łat później 
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CHlLOREN'S INTERNATIONAL SUMMER VILLAGES~ (Dziecięce Mf^YnarndoweWioakf letnie), 
w skrócie CtSN/, założył amerykański psycholog dr Dom Allen, On to, w 1951 r., zorganizował 
pierwszy obóz GSV w Cśncinnatr (USA), Od tego czasu nastąpił gwałtowny rozwój organizacji, która 
skupia dziś 30 krajów członkowskich, 5 krajów stowarzyszonych Iw tym Patokę) i 55 krajów 
nawiązujących kontakty z CISV. 

Podstawową formą działalności CISV są właśnie letnie wioski. Biorą w nich udział 1 1-letnie dzieci 
z całego świata, które pod opieką dorosłych starają się zrozumieć, że,, Pokój jest możliwy tylko wtedy, 

gdy jednostki i grupy nauczą się żyć ze sobą jak przyjaciele". 

W tym roku w 23 państwach odbędą się 42 wioski, w których wezmą udział dzieci z kilkudziesięciu 

państw, ze wszystkich kontynentów, w tym i z Polski, 

Oprócz letnich wiosek CISV organizuje obozy seminaryjne dla juniorów (15-18 lat) zrzeszonych 
w Klubach Juniorów, Kluby te są kontynuacją działalności letnich wiosek, a należą do nich także ci, 
którzy w wioskach letnich nie uczestniczy EL Inną formą pracy C!5V są wymiany pomiędzy poszcze¬ 
gólnymi krajami tzw, Interchanges. Mogą brać w nich udział zarówno dzieci, jak i juniorzy. 

Pracę CiSV nadzoruje Rada Międzynarodowa - zbierająca się co rok, a składająca się z przedstawi¬ 
cieli wszystkich krajów. Na co dzień działalnością CISV kieruje Biuro Międzynarodowe C!SV 
mieszczące się w Newcastle w Anglii. Biuro to składa się z... trzech osób: Sekretarza Generalnego 
Billy Matthewsto i dwóch osób do pomocy. 

Trzy razy do roku (wiosną, latem i jesienią) wychodzi pismo ,,CISV News" („Wiadomości CISV"), 
Otrzymują je wszyscy uczestnicy wiosek przez 7 łat od czasu pobytu w wiosce CISV, 


J 




A sa to niewielka wioska położona na 
zachodnim wybrzeżu Szwecji, około 
50 km na południe od Goteborga, 
Kwa Terowaliśmy w parterowej, nowo¬ 
czesnej szkole wyposażonej dosłownie 
we wszystko: od rank xeroxu, na którym 
drukowano potrzebne nam materiały, 
przez całkowicie zautomatyzowaną kuch¬ 
nię (przygotowania obiadu na 70 osób 
trwa najwyżej godzinę) aż po saunę. Ko¬ 
rzystaliśmy z niej kilka razy, afe najczęś¬ 
ciej pławiliśmy się w morzu. Od plaży, 
oddalonej o ok. 10 min drogi, oddzielał 
nas pas skalistych wzgórz, porośniętych 
krzakami i drzewami. 

Nasza wioska liczyła 69 osób z 13 
państw z 4 kontynentów. Pięcioosobowe 
delegacje (leader, dwie dziewczynki 
i dwóch chłopców) przyjechały z Brazylii, 
Francji, Filipin, Libanu, Norwegii, Polski, 
Szwecji, Senegalu, Wielkiej Brytanii, 
Włoch i Berlina Zachodniego. Do tego 6 
juniorów: Bill z USA, Claudia z RFN, Mu- 
rtishe z Indii, Jacek z Polski oraz Ulle 
i Jeans ze Szwecji. Wreszcie grono orga¬ 
nizatorów, tzw. staffs. Wśród nich małże¬ 
ństwo: Barbro i Hinrich Fockz5-ielnią Asą 
i 7-letnią Katją. Hinrich to aktualny prezy¬ 
dent Ct$V, ale o tym dowiedzieliśmy się 
znacznie później i to,,, przypadkiem. Ale 
tak już tut aj jest: nikt nie zaczyna przedsta¬ 
wiać się od tytułu czy funkcji, jaką pełni. 
Wszyscy zwracamy się do siebie po imie¬ 
niu, bo chociaż mówimy różnymi języka¬ 
mi i pochodzimy z różnych stron śwista, 
to przecież w środku jesteśmy tacy sami. 
Taka jest pierwsza zasada CISV. Druga - 
o wszystkim, co dzieje się podczas wioski, 
decydujemy razem. 

DZIECIĘCY 

PARLAMENT 

Rozem, to znaczy i dorośli, i dzieci. Nie 
ma więc z góry ułożonego programu wio¬ 
ski. Wiadomo tylko kiedy przyjazd i wy¬ 
jazd, określone są terminy autokarowych 
wycieczek oraz „dzień otwarty" wioski, 
kiedy to mieszkańcy Asa i zaproszeni goś¬ 
cie będą przyglądać się naszym zajęciom. 
Poza tym - biała karta. 


Program każdego dnia ustala tzw. gru¬ 
pa planująca (3 dorosłych i 3 dzieci). Loso¬ 
wanie grup planujących odbywa się tuż 
po przyjeździe do wioski, I od tego czasu 
one właśnie odpowiadają za program ko¬ 
lejnych dni. Ale na tym nie koniec. Zawsze 
po obiedzte odbywa się „otwarte spotka¬ 
nie leaderów i Staffów". Może na nie 
przyjść każdy, zabrać głos, zapytać, skry¬ 
tykować. Bo nikt nie ma tu „patentu na 
rację"* Każdy głos liczy się tak samo, czy 
będzie to 11-letni Khaled z Libanu czy 
Hinrich - prezydiom OSV Najlepiej ta 
widać podczas spotkań zwanych mitinga¬ 
mi. Uczestniczą w nich wszyscy. Obrady 
prowadzi któreś z dzieci, a dyskutuje się 
o wszystkim, nawet o drobiazgach: jedni 
chcą chodzić później spać, inni wcześniej 
jeść obiad, jeszcze inni częściej mieć sau¬ 
nę, Prowadzący zbiera propozycje i.,, gło¬ 
sujemy. Czasem ktoś spośród organizato¬ 
rów wyjaśnia: niestety, to niemożliwe, ale 


może zrobimy co innego. Na przykład jeśli 
chcemy częściej mieć lody, to będzie 
mniej słodyczy, bo dysponujemy przecież 
określoną sumą pieniędzy. Głosujemy: 
kto za lodami, a kto za słodyczami, 

Ale tak jak o wszystkim razem decydu¬ 
jemy, tak i za wszystko razem odpowiada¬ 
my. Codziennie rano sprząta się całą szko¬ 
łę, Wszystkie posiłki gotujemy sami. Więc 
znowu: w piątek sprzątają Cecily. Mark 
i fiabf oraz 3 dorosłych, w kuchni poma¬ 
gają Amjdou, Jigs i Marina, Losowanie 
grup kuchennych i sprzątających (3 dzieci 
i 3 dorosłych) odbyło się na początku 
obozu. Grafik dyżurów wisi w jadalni - 
każdy wie kiedy I co będzie robił. 

W tym „międzynarodowym kok¬ 
tajlu" wszystko wykonywało się 
wspólnie - dorośli z dziećmi, 
Sensgalczyk z Angfikiomm, mahometa¬ 
nin z chrześcijaninem. Bo trzecia zasada 
w CISV to tolerancja. Tu właśnie uczyliś¬ 
my się zrozumienia dla innej rasy, naro¬ 
dowości, kultury, reltgiL W siedmiooso¬ 
bowej sypialni każdy pochodził z innego 
kraju, podobnie było przy stołach, gdy 
zasiadaliśmy do posiłków, a prawie wszy¬ 
stkie zajęcia odbywały się w grupach mię¬ 
dzynarodowych. Dla siebie każda delega¬ 
cja miała niewiele czasu - zaledwie godzi¬ 
nę dziennie. Bardzo się ze sobą zaprzyjaź¬ 
niliśmy, gdy nadszedł dzień odjazdu, 
trudno było się rozstać. 

Nasz kontakt nie skończył się w ostat¬ 
nim dniu obozu, Nie sposób zapomnieć 
tego miesiąca, tych wrażeń, jakie stamtąd 
wywieźliśmy. A było ich rzeczywiście 
dużo. 

Przede wszystkim dziesiątki gier, zabaw 
E konkursów. Każda delegacja wnosiła coś 
nowego, coś nieznanego. Dzięki temu 
w ciągu miesiąca mogliśmy przezyć bra¬ 
zylijski karnawał z autentyczną brazylijską 
muzyką, maskam i, serpentynam i i konfet¬ 
ti; uczyć się trudnego tańca z bambusami 
rodem z Filipin, spróbować egzotycznych 
potraw afrykańskich, przygotowanych 
przez Falou z Senegalu, poznać piękno 
Libanu dzięki filmom przywiezionym 
przez delegację togo kraju czy uczestni¬ 
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Sara, Mariannę, Khaied f Lctła i Rabisą z Bcfrutu. Kiedy dotarła do Polski 
wystana przez nich kaseta nic jeszcze nie zapowiadało tragedii ich 
rodzinnego miasta 


czyć w spektaklu włoskiego teatru, znako¬ 
micie przedstawionego przez małych ak¬ 
torów z Italii. Furorę zrobiło przygctowa 
ne przez naszą delegację ognisko z pio¬ 
senkami, j^ieczemem kiełbasy i innymi 
atrakcjami oraz... podchody wśród nad¬ 
morskich skał i zarośli. 

KliVl JESTEŚ 
IN/IAIMITO? 

Czy wiecie jak się robi meksykańskie 
.,oezy Boga"? Na czym polega bambuso¬ 
wy taniec? Czy braliście kiedyś udział 
w „pidżama party"? Lista po mysłów przy¬ 
wiezionych z Asa jest bardzo długa. Wy¬ 
braliśmy dwie zabawy. Pierwsza nadaje 
się na każdą prywatkę lub dyskotekę. To 
„gazetowy taniec". Każda z par dostaje 
gazetę, którą rozkłada na podłodze. Pro¬ 
wadzący zabawę włącza muzykę Podczas 
tańca nie wolno zejść z gazety Muzyka 


można było „wziąć" siebie samego, bądź 
osoby ze swojego kraju. Losujący zosia 
wał na tydzień „duchem opiekuńczym"- 
Manitou tej osoby, której imię wylosował. 
Należało jej pomagać, świadczyć drobne 
uprzejmości, wsunąć jakiś miły list lub 
upominek pod poduszkę tak, by się nie 
zdradzić. Po tygodniu następował obrzęd 
odkrywania Manitou. Wszyscy siedząc 
w kręgu nucift rytualną pieśń: 

/ love my Manito t yes / do 
i love my Manito, yes f do 
i fove my Manko, yes f do 
I fove my Manito, but l won ł tell You 

Jedna z osob krążyła w środku w takt 
melodii i po chwili wciągała 
swego podopiecznego, ten następnie 
wciągał swojego, i tak dalej, i dalej, aż 
wszyscy z kręgu znaleźli się w tańczącym 
wężu. A potem odbywało się nowe loso¬ 
wanie na następny tydzień, 

Dla nas „Manilo Gamę" trwa dalej. Są 
to dziesiątki listów jakie otrzymujemy od 



w pewnym momencie milknie, paryskła- 
dają gazetę na pół. Tańczymy znowu, po¬ 
tem znów stop l gazetę jeszcze raz składa¬ 
my na pół-coraz trudniej otrzymać się na 
skrawku papieru. Wygrywają ci, którzy 
najdłużej wytrwają. Konkurs w Asa wy¬ 
grał leader, który tańcząc na jednej nodze 
trzymał partnerkę „na barana"* Gazetę 
składał ,.,5 razy, 

l jeszcze jedna gra, która nadaje się na 
każdy obóz i kolonię: „Manito Gamę" 
(zabawa w Manitou}. Na początku tygod¬ 
nia losowaliśmy karteczki z imionami 
wszystkich uczestników. Oczywiście nie 


przyjaciół poznanych w Asa. Nasz kontakt 
z nimi, choć rozrzuconymi po całym świę¬ 
cie, nie urwał się. Dwa tygodnie temu 
nadeszła kaseta magnetofonowa z Liba¬ 
nu, Khalęd, Rabi, Marianno, Sara, Leila są 
razem z nami... Bo wyjeżdżając z Asa 
przyrzekliśmy sobie: „Wo'11 never forget 
_ our Asa camp", 

W lipcu przyjechało do Polski 5 delega¬ 
cji CłSV: FrancuzL Duńczycy,. Norwego¬ 
wie, Włosi, Szwedzi. Wezrną udział w Mię¬ 
dzynarodowym Obozie Pokoju i Przyjaźni, 

TOMASZ KUBA KOZŁOWSKI 


Stałych Czytelników „Świata Muzyki" przeprasza¬ 
my za zawód. W tym tygodniu z przyczyn technicz¬ 
no-organizacyjnych związanych z cyklem produk- 
cyjnym gazety, a więc całkowicie od nas niezależ¬ 
nych, nie mogliśmy zamieścić kolejnego odcinka tej 
rubryki. Przepraszamy również jej Autora. 

Redakcja 

























































Iza! Iza! Iza! 

JAK SIĘ PODOBAĆ? 
JAK BYĆ 
ORYGINALNYM 
I NOWOCZESNYM? 

W Dzielnicowym Domu Kuliury 
ZSMP „Na Bródnie" w Warszawie po¬ 
wstał niedawno Fan-Club Izabeli Tro¬ 
janowskiej, Jego członkowie stawiają 
sobie za cel nie tylko propagowanie 
działalności artystycznej piosenkarki, 
ale również organizowanie różnego 
rodzaju imprez. W planie są oczywiś¬ 
cie spotkania z gwiazdą, a także kon¬ 
certy polskich zespołów rockowych, 
giełdy płyt i plakatów, dyskusje 
z udziałem krytyków i prezenterów 
muzyki młodzieżowej. 

„Chcemy przez pryzmat kariery Iza- 
beli Trojanowskiej wspólnie odpowia¬ 
dać na pytania, na które sami nie po¬ 
trafimy dać jedno* na ornej odpowie¬ 
dzi: jak być oryginalnym i nowoczes¬ 
nym? jak zrobić karierą? jak się podo¬ 
bać, nie zatracając jednocześnie włas¬ 
nej indywidualności?" 

Członkiem Fan-Clubu może zostać 
każdy, niezależnie od wieku. Szczegó¬ 
łowych informacji zasięgnąć motecie 
w każdy wtorek i czwartek od godz, 17 
do 20 pod nrem telefonu 11-01-06 lub 
osobiście w DDK ul. Wysockiego 11. 

Przypominamy, że w czasie wakacji 
pod hasłem „Lato z rock and roiłem" 
w tym samym Domu Kultury „Na 
Bródnie" odbywają się kursy tańca 
{wtorki, środy i piątki od godŁ 1 QL 
Zgłaszać się można codziennie od 9 do 
21 . (grj 


PODZIEMNE 

MORZE 

* 

Morze Aralskie, położona w pusty¬ 
niach Azji Centralnej i Kazachstanu, 
ma „brata bliźniaka". Mowa tu o zale¬ 
gających pod jego dnem warstwach 
osadowej kredy nasyconej wodą. Głę¬ 
bokość tego osobliwego morza sięga 
pięciuset metrów. Badania wykazały, 
że Morze Aralskie utrzymuje kontakt 
ze swoim „bratem'". Odnaleziono kil¬ 
ka miejsc, gdzie wylryskujęca pod wy¬ 
sokim ciśnieniem woda podziemna 
wlewa się w morską toń. Stwierdzono 
też, że podziemne morze zawdzięcza 
swoje istnienie górskim systemom 
wodnym Tjen-szan i Mogodriar, gdzie 
podziemne potoki powstają z opadów 
atmosferycznych. 

Uczeni pracują teraz nad przygoto¬ 
waniem matematycznego modelu 
Morza Aralskiego, Dzięki niemu być 
może zostanie opracowana metoda 
podtrzymywania poziomu wód w nie¬ 
ustannie malejącym Morzu Aralskim, 
które jest jednym z największych na 
świecie wewnętrznych zbiorników 
wodnych. (jz| 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie, 
Dziś aż dwie zagadki do logiczne¬ 
go ruszania głową, 

Jesi toż trochę do liczenia i sporo przyjemności 
z mazakiem czy ołówkiem w ręku. Jurek P. z Białe¬ 
gostoku napisał mi, że ma już dwa zeszyty wycin¬ 
ków Abrakndabry. Gratuluję! 

BEN AKłBA, gospodarz Abrakadabry 


^im 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek - to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła¬ 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy - zgod¬ 
nie z ich znakami - zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym, A więc - do dzieła! 



i 

; < . * .. a 

Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo¬ 
drębnić wzrokiem w Jedną całość te wszystkie obsza¬ 
ry, które oznaczono kropkami. Czy układają Cl się 
w jakfś obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub długopis 
i starannie zamafuj te obszary z kropkami. Rozwiąza¬ 
nie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz 
teatr cieni. 





Twoje zada* 
nic polega na 
tym - powie¬ 
dział mi mój 
przyjaciel mag¬ 
ma tematyk - 
aby jak naj¬ 
mniejszą iloś¬ 
cią cięć prze¬ 
ciąć tę figurę na 
jyk najmniejszą 
ilość części 
i złożyć z nich 
kwadrat. My¬ 
ślałem md tym 
równo dwie 
minuty; Tobie 
daję do myśle¬ 
nia aż pięć 
minut. 
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WIRÓWKA BOTANICZNA 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je dg diagramu. 
Początek wpisu w pofu oznaczo¬ 
nym kreską, kierunek - prawo- 
skrętny. Rozwiązanie napisz na kar- 
tce posłowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adre¬ 
sem; „Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 365". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród, ZNA¬ 
CZENIE WYRAZÓW: 

a) roślina motylkowa uprawiana 
na paszę, b) warzywo o jadalnym 
zgrubieniu łodygi, c) gęsto rosnące 
krzewy; zarośla, d) drzewa owoco¬ 
we; renety, koksy, papierówki, e) 
krzewinka o jdmotrwaiych, skó- 
rzastych liściach i niebieskich kwia¬ 
tach, f) ozdobne, drzewiaste pną¬ 
cze, zwane także wiślaną; w Polsce 
uprawiana wistaria chińska, o jas¬ 
no fioletowych kwiatach, g) krzew 
ogrodowy o żółtych, dzwoneczko¬ 
wych kwiatach; pochodzi z Dale¬ 
kiego Wschodu, h) ziemniak, i) 
miododajna roślina zielna, o won¬ 



nych drobnych kwiatach żółtych 
lub białych, zebranych w wydłużo¬ 
ne grona; uprawiana m.in. na pa¬ 
szę, j) gatunek śliwy. 

Dla ułatwienia podajemy pary 
wyrazów, z liter których można uło¬ 
żyć szukane stówa (w kolejności 
alfabetycznej): INKA +■ BREW, 
FRYC + SOJ A, CYNIA + GIL, ANIOŁ 
+ BEJ, APEL + ARKA, FLET + ORKA, 
KERN + WIZA, SZYK + TRON, 
KORD 4- LENA, ARES 4- LEDA. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 381 
z 55 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 3*07,1932 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: klasz¬ 
tor, lotnisko, samotnik, pantofel 
(pantofle), karawana, parafina, do¬ 
niczka, wodzirej, taternik, kombi¬ 
nat, ryzykant, kruszyna. 

Nagrody wylosowali: Ewa 

Choszcz Paweł Jach i- 

mowicz Bożena jakubow¬ 
ska Ryszard Kazek - 

jan Kowalczyk 
Izabella Maranda 
Robert Mazurkiewicz 
Marcel Michałek 

Dorota Pietrzak Janusz 

Powroż ni k 



B- 

Popatrz dokładnie na tę bryłę 
i powiedz, ile właściwie ma ona 
ścian? 


ODPOWIEDZI 

Z 

POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

ŁAŃCUCH: kolejność-A,F.LC.H, 6 , 
G,I,D,M,E,N; A-F - kapelusz ciemne¬ 
go typa i damy, F-L - łeb lisa, L-€ - 
księżyc i gwiazdy, C-H - gwiazda i od¬ 
znaka szeryfa, H-B - szkło latarni, B-G 
- parasol, G-J - strzała, J-D - nóż 
w pochwie, D-M - stado ptaków w lo¬ 
cie, M-E - góra, E-N - chmura. 


jednak nic się nie siało, nie umiałam sobie wyobrazić, co działo 
się w jego domu, nie wiedziałam nk, może wszystko się 
rozejdzie po kościach* 11o nie moja sprawa, tak sobie mówiłam, 
nie nasza sprawa, a jednak bałam się i z tym lękiem musiałam 
usnąć, z lym lękiem się przebudzHajm, słońce świeciło jasno 
i znów zapowiadał się upal, w domu panowała dsza, ojciec 
chyba wyszedł, wyskoczyłam z łóżka, jeszcze raz sprawdziłam 
ubranie Smarkula, pobiegłam boso do kuchni, matka krzyknęła 
coś, a ojciec siedział przy kuchennym stoliku, ubrany w garni¬ 
tur, uroczysty i ponury* 

- Idę - powiedział. 

A mama załamała ręce, pochyliła się i błagalnie szeptała, żeby 
się zastanowił, nte musi się wtrącać w nic swoje sprawy, ale 
ojciec powoli podniósł się, powoli mnie ominął, wszystko robił 
powoli I uroczyście, jakby to on miał sądzić, a nie tylko donosić, 
powoli przeszedł przez korytarz, otwiera! drzwi, a ja wtedy 
krzyknęłam, jedno słowo lyfko, ale to słowo zatrzymało go, 
zamódl, powoli zawrócił, pojawił się w kuchni i uderzył mnie 
w twarz, bo to słowo brzmiało: 

- Kapuś. 

Kiedy już poszedł, płakałam. Wszystko się kończyło i nie 
wyobrażałam sobie, że jeszcze się mogę kiedykolwiek spotkać 
i Piotrem, mama nie pocieszała mnie, podała śniadanie, milczą* 
iU, wzdychała, polem powiedziała, źe Smarku! zaraz powinien 
przyjechał, jak on to zrobił?, zdziwiła się, że będą go karetką 
przywozić, przedeż nic mu nie jest Nie słuchałam mamy, nie 


płakałam już; myślałam o tym, co powie Piotr, kiedy się dowie. 
A potem na dole zerwały się okrzyki, mama wyjrzała, powiedzia¬ 
ła, że przyjechała Basia. Zcszlyśmy na dół, mama biegła, ja 
posuwałam się o wiele wolniej, choć mimo smutku, żalu do 
ojca, piekącego policzka, jakoś byłam ciekawa, jak wygląda 
Smarkul, jaki jest dumny z karetki, jak się puszy. I byłam na 
siebie wściekła za lę ciekawość, i znów zachciało mi się płakać. 

Na dole zgromadziła się dzieciarnia z całego chyba osiedla. 
Drzwiczki białej karetki już się otworzyły, ale Smarkul nie 
wychodził, pewnie czekał, aż zejdzie się dostatecznie dużo 
ludzi, no i czekał na nas, na mamę i na mnie, jakby nic chciałnas 
pozbawiać widowiska, a kiedy tylko wyszłyśmy przed błok, 
z karetki wysunął się roześmiany sanitariusz, wyciągnął rękę i lę 
rękę coś uchwyciło, a potem sanitariusz powoli, troskliwie 
wyprowadza! moją siostrę z samochodu. Smarkul wypełzał 
ostrożnie, starając się, żeby (o trwało jak najdłużej, z drugiej 
strony podtrzymywała go również roześmiana szeroko pielę¬ 
gniarka, Smarkul miał jej za złe ten uśmiech i marszczył się 
z obrazą, ukazywał nam bladą twarzyczkę I cierpiące Oczki, 
dzieci wrzeszczały z zachwytem, Smarkul stanął wreszcie na 
chodniku, oparł się o ramię pielęgniarki i pozwolił Się do nas 
podprowadzić, a polem rzucił się na pierś mojej mamy i próbo¬ 
wał bezskutecznie uronić parę fez szczęścia. 

- Nie pozwolili mi zostać w koszuli - powiedział wreszcie 
i dopiero teraz, z żalu, że ze psu to mu efekt, Id łka I ez ś płynęło na 
jego policzki. - Kazali się przebrać. 




|ej ubranie, choć niezbyt efektowne, wyglądało porządnie, 
ani dziur, ani plam, ani Śladu wody. Prawdopodobnie pnrecho- A 
wywano je w szpitalnym magazynie i Smarkul nie mógł się do O 
niego dobrać. Gdyby choć przez chwilę został sam na sam 
z ubraniem, na pewno zrobiłby na nim ślady świadczące o cięż¬ 
kiej walce z żywiołem. To jasne, nie wszystko wyszło, jak sobie 
zaplanował. Ale wałczył dzielnie. Pielęgniarka odeszła,zawołała 
pożegnalnie, wsiadła do samochodu, pielęgniarz zatrzasną! 
drzwi i karetka ruszyła. 

- Mogliby chociaż włączyć syrenę - mruknął Smarkul i jesz¬ 
cze raz padł w ramiona mamy. - Chyba nie wejdę o własnych 
siłach na górę - powiedział dość głośno, żeby wszyscy słyszeli. - 
Uratowałam człowieka, a on był bardzo ciężki. Ciągnęłam go - 
krzyknął, bo dzieci zastygły w milczeniu, 

Dopiero teraz rozległ się szmer podziwu. Smarkul ogarnął 
wzrokiem całą gromadę, chwyci! się mamy, drugą ręką szarpnął 
mnie, przyciągając do siebie, i uwiesiwszy się na nas Gdyni 
ciężarem, zmusił, by go zanieść na górę, 

W mieszkaniu moja siostra wyzdrowiała. Audytorium było tu 
małe, poza lym nie mogła mleć nadziel, że uwierzymy w jej 
sztuczki* Najedzona i przebrana wahała się właśnie, czy teraz 
nam opowiedzieć o swoich przejściach, czy też zbiec na dół 
i na pa wać się podziwem koleżanek 1 kolegów* Poza tym musiała O 
zobaczyć zalew; miała nadzieję, że skoro poziom wody się 
obniżył, to coś z niej wystaje. Ale zwęszyła ciekawsze zajęcia. 

I nigdzie r 


Mama kazała mi Iść do pokoju I 


nie wychoddć Cdn. 













































































































































SYEH STARy^EST 
NADAL MOIM PC?- 
MOCN/KJEM / WCALS 
WEtlE £ 1 * CZUOE* 
MfliE WtA^HlE 
y DLATEGO, ŹK 
* NfC Pl^E. 


'ON MNlt 
DRAINL., 


Następnego dnia 


^oziErf oo0 r y* ^ 
SlEPrPf^. DO0WŻE, 
*e nareszcie pah 

W t. 


OilEi^ 

DOSRV f 


TEN SrARV SZERYF 
NIE Ptćf, TEN 1 

ZNÓW NIE CHCE* > 


[gil 



ftff ind«li»u35G4€ 

PUSSN 0137-9321 


% 


-j. F'?';J + ' v* "■>■* / ' 

24 ■;: 'JA i 

ADftęa > ..70 "i;?"!;. 

40-OC3 f-/" ft ■■’■-[. ••” ‘ w** 

wwea- 

ukazuj '■ ć we -v ro:u^ 

CZWARY ; SOBOTY 
BEDA f U^£ EOLEGiU-.’ Y 
BÓtf-ft! ■ c- -r*- l; * “ r r . r* ir , y 
*P4 [> bit -■ "*• * ./iT * "i 

siłjpc 1 f< *r ‘Tt/ ■ 'Vtai .• a ■* •. > 1 
r*t<r a ‘ \ t 3Z' *- -• 

PrzyW'0^'^ 

']>: .r £{;'’ 0.. v :•/.■>/ J.. 

st^pca trtr f Tdd 1 ^a;. : ,r * %•' 

cboł&Jc* r ’ 

ut'jn W óblr..viW (s^.^e •• • •' ■:.- 

■«#> 

TEŁ EfOtA: 

Brd, nar^itiTy 21-I5 : t!l1 
Sakr. redakcji 28-2^49 
Dział Łqcrnożci i Czytekvk;'-«- 

TELEKS* 3&-5S. 

fi t a ?a r t iwio nysh ma teri ’ J d-w r ec? a 

kcji nu? z\*Taca, 

WYDAWCA RSW Książka 

Ruch * Młodzieżowa Ag^rtcjj Wy 
dawntcza i>0-584 War^awJ, ui. Ko¬ 
szykowa 6A Telefon/. Dyrektor 
23 09-73. Dział Wydawniczy 29 35- 
52. 

Informacji O warunkach ilerfnrrnch 
prenumeraty udzielają wszystkie 
Oddziały RS W ,< Presa Książka ■ 
fluch" oraz urzędy pocztowe. 


Opracowanie prolbrna 
Szarlota Paweł 

i 

Opracow^ tuq techniczne 

Anno Dąbrowsko 

rsTakK 335 000 

DRUK ZaMłidy Gfaficiria Dom 
Słowa PoJskitjfjn 
Nr iam, 3133/G. Z-43 



UŚMIECH NUMERU 


- WYOBRAŹ SOBIE, złowiłem wczoraj 
metrowej długości szczupaka! 

- A ja wyłowiłem zapaloną lampę 
naftowąl 

- Łżeszł Lam^i nie mogła się palić 
w wodzie E 

- Skróć szczupaka, lo ja zgaszą 
lampą,,. 


DZWONI TELEFON: - Czy io numer 
5794-38? 

“ Tak. a jak pan odgadł? 


Rozwiązanie zagadki 
literackiej 

„Transportu Gałczyński znów! 
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M ojego ojca zasiałam w lyni samym miejscu,, przy oknie. 
W pokoju było ciemny, Matka siedziała przy stole, 
i pustymi rękoma, co było dostatecznie niezwykle, by 
mnie zatrzymać w progu. Ojciec chyba coś mówił, ałt kiedy 
usłyszał kruki, umilkł. Matka spojrzała na mnie, spytała n lekc je, 
przypomniała, ze mani przygotować upić ubranie dla Smarku- 
U, bo nkr wiadomo, jak wygląda lo, w którym moja siostra wyszła 
rano, wspomnuU o kolacji, ałe urwali w pół słowa... 

- | lak będzie wiedziała - powiedziała do ojca. - trzeba jej 
powiedzieć Ona przede/ przyjaźni się / Piotrem. 






Ojciec oderwał się od okna, widziałam, jak niechętnie Lo 
czynił, przeszedł przez pokój, pstryknął kontaktem, zapalając 
światło, i przypatrzył mi się. 

- Niepotrzebne takie przyjaźnie - mruknął. - Wiedziałem, źe 
nic dobrego z tego nie wyniknie. 

Oj ciec był robotnikiem w przedsiębiorstwie, którym kierował 
ojciec Piotra. Chwalił go, ale unikał bliższej znajomości. Zresztą 
matka Piotra czuwała nad tym, by dyslans pozostał zachowany. 
Kiwała moim rodzicom głową, gdy ich spotkała na schodach, aie 
chyba nigdy z nimi nie rozmawiała. Piotr wyjaśnił kiedyś, że jego 
mama nie nu nk przeciwko moim rodzicom, ale uważa, zenie 
znalazłaby z nimi wspólnych tematów, Santa słyszałam, jak 
muwita, że ludzie mają rożne horyzonty i nic się na to nie 
poradzi, 

- Szczególnie kiedy są wąziutkie - dodał ojciec Piotra i mru¬ 
gnął na mnie. 

lego żona wzruszyła ramionami. 

- Wąskie czy szerokie, nie o tu chudzi. Inne, czy ty tego nie 
rozumiesz? Inne. 

Zresztą nie mówili wtedy u moich rodzicach. 

Mój ojciec niewiele ma cmsu na zajmowanie uę sprawami 
córek. Pracuje dużo, w wolnych chwilach zajmuje się działką, 
którą niedawno dostał, zimą nie wypoczywa, naprawia, co jest 
do naprawienia w domu. A jednak znaJa/j parę chwU, by umie 


spttać o Piotra, i ta nieraz. Słuchał, kręcił głową i wzdychał. Ale 
dotychczas nie sprzeciwiał się naszej przyjaźni i kiedy powie¬ 
dział, że takie przyjaźnie są niepotrzebne,zrozumiałam, że jęki 
Piotra wcale nie są nieuzasadnione. Coś się stało. Który raz to 
już powtarzam: coś się stało. 

Ojciec pogładzi! mnie po głowie. 

- Niech spokojnie spi - powiedział do matki, jakby nie 
wiedział, że teraz dopiero będę się denerwować. ^ jeszcze 
niczego nie postanowiłem, jeszcze zobaczymy. 

Odsunął się ode mnie. 

- Jesl prawie dorosła - dodji jeszcze i nagłe podniósł głos.- 
No, na cu czekasz, włącz telewizor. 

Nic chciał ze mną rozmawiać l nie odezwał się ani słuwem 
przez całą resztę wieczoru. Dopiero mania rui powiedziała, 
kiedy już tężałam w lozku. Przyszła do mojego pokoju, pokręciła 
się, ruszyła do drzwi i szepnęła, że ojciec Piotra jest winny temu 
Wypadkowi, nie dopilnował sypania walu, mój ojciec nawet go 
ostrzegał, że wal jesl tx slaby, ale ojciec Piotra zlekceważył 
ostrzeżenie, i teraz wat się osunął, a mój ojc iec musi pujsc gdzie 
trzeba i powiedzieć, kto zjwmtl. 

- Niel - krzyknęłam. 

- Tak trzeba puwied/iata mama. - Ojca me przekonasz. 

Wyszła, a ja nie spalam. Piotr leżał parę metrów ode innie, 

w swoim sąsiednim mieszkaniu, i !ez może nic spał, a może 

Dokończenie na sir. 7 
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